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Dziennik wychodzi codziennie oprócz św iąt W a r s f a l*  p l z y j m ^ ”  w
przyjmuje się w W arszawie i urzędach ° cz 0 ^ ^   ̂ innych miejskich kan-
S ló in , , ;  k * M »  D jre fcJi P » J  " l‘“I  molo"'5 i  , T "  k i u l . i .  rs.

H :-r~'T“.,w ’k s k s ł s s s h w i  - z*2; miesięcznie kop. 67.- - B e z  odno . p TT.-odnch Pocztowych: rocznie rs.
Kenie do domu, d o p ł a c a  sij mie^ęczmc p. ^  ^  termiim przyjmuje się

’ półrocznie rsi. 5. -k'  ;  rtal ^ .'z . * prenumerować po tejże cenie na te same
prenumerata; w głowaym zas kantoize m oznap mieKiaC

termina, a na inne po kop. 92 na miesiąc.

Rok 6.

Obwieszczenia przyjmują się za opłatą od wiersza druku: za 1-krotne Obwieszczenie 
kop. 6; za 2-krotne kop. 9; za 3-krotne kop. 1 2 . - Artykuły nadesłane do zamieszcza­
nia bez wskazania warunków ze strony autora, przechodzą do zupełnego lozporządze- 
nia Dyrekcji.—Artykuły nieprzyjęte, będą zwracane tylko na osobiste żądania zacho­
wywane będą 3 miesiące; przyjęte, w razie potrzeby podlegają skróceniom. L isty 
przyjmują się tylko frankowane. — Artykuły i ogłoszenia nadsyłane do zamieszczenia, 
tegoż samego dnia, powinny być dostawiane do Redakcji przed godziną 9 z rana. Re- 
dacja otwartą jest dla osób mających interesa, codziennie, oprocz dni świątecznych, od  

godziny 12 do 1 po południu.
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DZIAŁ URZĘDOWY
W arszawa, 

dnia 1 2 (2 4 | Czerwca.
B ank Polski ogłasza n in ie jsżem , iż dopełn iać będzie 

w ypłaty za L is ty  Z astaw ne T ow arzystw a P e te rsb u rg sk ieg o  
W zajem nego K redytu  gruntow ego wylosowane, tudzież  ku ­
pony p ła tn e  od nich  w biletach  kredytow ych C esarstw a po 
ku rsie  pó ł-im perja łów  na g iełdzie St. P e te rsb u rg sk ie j, po ­
siadacze p rzeto  tych papierów  zechcą się zgłaszać do K an­
to ru  B anku dla odebran ia  przypającej za nie należności.

W M AŁ  N I E U R Z Ę  D  O W Y

I pod Chalons.— Mianowanie pomiędzy innemi 
I  barona Hieronima David, przewódcy stronni- 
' ctwa tak  zwanego arkadyjskiego czyli mame- 
lukow, jednym z wice-prezesów ciała prawo­
dawczego, oraz udzielenie mu wielkiego krzy­
ża oficerskiego legji honorowej, wywołało ze 
strony dzienników liberalnych paryzkich licz­
ne komentarze. Do tego mianowania przy­
wiązują znaczenie niezbyt przychylne nadzie­
jom liberalnym i uznają je  niejako za post 
scriptum, uwydatniające jeszcze bardziej list 
cesarza do barona Mackau. L a  France jednak 
nie chce uznać tego wykładu, jako sprzeczne­
go z powszechnemi dążeniami opinji publicz­
nej we Francji. U trzym ują, że baron Mackau 
napisał list do cesarza nie sam z siebie, ale z 
namowy p. Rouhera, którego stanowisko przed 
kilkoma dniami było mocno zachwiane, a któ­
rego odpowiedź cesarza Napoleona na wspo- 
mniony list, zapowiadająca utrzymanie statn 
quo, przejęła wielką radością. Za to p. P er­
signy zaprzeczył za pośrednictwem Constitution- 
nela puszczonej przez niektóre dzienniki pogło­
sce, jakoby wynurzył przed cesarzem ubole­
wanie z powodu ogłoszenia przez dzienniki je ­
go listu do p .  Olliviera, tak silnie k ry tykują­
cego obecnych ministrów. Pan Persigny o- 
świadcza podziękowanie Constitutionnelowi za 
ogłoszenie jego listu drukiem, dodając, iż zaw­
sze gotów jest przyjąć odpowiedzialność za swe 
czyny i słowa.— Pomimo oznajmienia przez 
Journal ofjiciel, że podróż p. Conti, przyboczne
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Gabinet włoski cofnięte obecnie konwencje 
finansowe zamierza przedstawić izbie deputo­
wanych zaraz po jej zebraniu, ze zmianami, 
jakie m yśli do nich wprowadzić, zgodnie z ży­
czeniami większości izby, i w ten sposób nie 
zmienia podstaw swego planu finansowego. 
Dzienniki włoskie, podając szczegóły o prze­
biegu zaburzeń w Medjolanie, nie wyjaśniają 
dotąd, ani ich pobudek, ani znaczenia. Dzi­
siejsze nasze telegram y znów donoszą o zbie­
gowiskach w Genui i Bergamo.

Dzienniki wiedeńskie ciągle jeszcze zajm ują 
się sprawą bomby, rzuconej w Pradze, a po­
między innemi urzędowa Wiener Abendjqost, 
wprawdzie zaprzecza pogłosce, jakoby na ra ­
dzie gabinetowej wszyscy ministrowie oświad­
czyli sie za wprowadzeniem stanu oblężenia, 
w Czechach, czemu jednak oparł się cesarz au- 
strjacki, ale niemniej dodaje, że aresztowani 
w tej sprawie, dopuścili się zdrady stanu, 
przez zawiązanie stosunków z rewolucjoifista- 
mi innych krajów.

W Hiszpan]i. jednocześnie z wkroczeniem 
bandy karlistów do Nowarry, o czem doniósł
nasz telegram , wT Ferrol miały miejsce rozru-

W a r g /a w a ,
dn‘a S2 (24  Czerwca.

Cisza w ś wiecie politycznym, mianowicie w 
Paryżu, jeszcze bardziej się powiększyła z po- 
Wodu wyjazdu cesarza Napoleona III do obozu

ero sekretarza cesarza Napoleona do Włoch,
■nie ma żadnego związku z polityką, przeciwne 
mniemanie tembardziej się ‘ utrwaliło, że we­
dług ostatnich wersij, p. Conti udaje się niby 
na w. Korsykę po swoją małżonkę, ale w zu­
pełnie niewyjaśniony sposób z Genui, w ybrał 
drogę do Korsyki na Florencję.

chy wywołane przez stronnictwo republikań­
skie, które jednak zostały poskromione bez 
użycia wojska. —  Kiedy rząd washingtoński 
energicznie wystąpił przeciwko organizatorom 
wypraw fłibustjerskich na wyspę Kubę, i wła­
dze hiszpańskie zaczęły energiczniej  ̂działać 
przeciwko podobnym wyprawom, osłaniającym 
się flagą amerykańską. Tak, statek am erykań­
ski, wiozący zapasy wojenne widocznie dla 
powstańców na wyspie Kubie, został zabrany 
przez statek wojenny hiszpański, pomimo te­
go, że się tłomaczył, iż wiezie te zapasy dla
powstańców w Haiti.

F E JL E T O N  D ZIENNIKA W ARSZAW SKIEGO.

N I E W O L N I C Y  P A R Y Z C Y
orzez Emila Cabonau.

CZĘŚĆ DRUGA.
T a j e m n i c a  r o c z t n y  d e  c h a m p d c c e .

i i .
(P a trz  N r. od 25 9 z r .  z. do 1 2 5 ).

— Czy pan m argrab ia  zna pannę de Sauve 
h ourw?

Stojąc na  p rogu  domu prezes ścigał wzrokiem  
oddalającego się m łodzieńca i rzekł:

— U ciekaj, mój chłopcze! M e  powiedziałeś mi 
w praw dzie „do widzenia,” lecz powrócisz do mnie 
z pewnością. M am  jeszcze trzeci sposób ofiarować 
na tw oje usługi, ten  będzie najlepszy i przyjm iesz 
go, bo ja  tak  ch cę ! U ciekaj, m łody chłopcze, zasia­
łem w twym m ózgu ziarno, k tó re  zejdzie i przynie­
sie plon w yborny! A ch! ach! mości książę de 
C ham pdoce! Chciałeś pan  posłać D aum aii’:y na g a ­
lery... Zobaczysz gdzie on pośle tw ojego dziedzica!

I I I .

N orbert zarum ienił się gw ałtow nie i spuścił 
głowę. .

— Sufjieit! r z e k ł  z uśmiechem prezes—będziemy 
swobodni wkrótce i pokażemy co umiemy wtedy... 
Lecz powróćmy do skargi...

L ecz N orbert, k tórego  oczy zatrzym ały się w tej 
chwili na ściennym  zegarze D aum an’a, porw ał się
2 krzesła wołając:

—- To ju ż  po łudnie! w krótce zasiędą do stołu 
W zam k u ! Cóż powie ojciec, gdy  mnie nie zobaczy
2 powrotem ?

—■ Ja k to ?  więc pan  aż tak  dalece lękasz się papy 
dobrodzieja!

N o rb e rt nie usłyszał już  tego ironicznego okrzy- 
ku — pob ieg ł albowiem  do wozu i zaciąwszy konie, 
°d jechał w yciągniętym  kłusem .

gniewu
powszechnie w okolicy „dziczkiem z Cham pdoc 

T ylko nie dodał, że w  tym  przydom ku nie_ zna j­
dowano nic śmiesznego ani obrażającego. P o itou  w 
owej epoce czciło pieniądz ja k  B oga—jak ż e tu w ię c  
ośmielić się obrazić człowieka, k tóry  kiedyś ma o- 
dziedziczyć krocie tysięcy franków  dochodu?

Ju ż  to uczucia m ieszkańców tej okolicy w zglę­
dem księcia de Cham pdoce, u legały  kolejnej a po­
stępowej zmianie:

S koro  ujrzano go po raz pierw szy w prostym  ka­
ftanie robotn ika i drew nianych sabotach —  śmiano 
śię potężnie i szydzono ostro.

K siążę pozwolił wszystkim  śmiać się i szydzić do 
woli, przekonany że w rezultacie wszyscy ci wyśmie­

w ający i szydercy, staną po stronie cięższej szkatu ły .
ja k o ż  nie zawiódł się w przekonaniu.
P rzy jac ie le  księcia, a sąsiedzi jego , zaczęli się za­

stanaw iać widząc ja k  on nieustannie rozszerzał swo­
je  posiadłości; ja k  co chwila przybyw ał m u kaw ał 
ziemi, szm at łąki lub  lasu.

O dtąd, p u n k t icli widzenia zm ienił śię zupełnie, 
śmieszności starego księcia, nazywano ju ż  teraz  
ekscentrycznością i wysławiano ją  pod obłoki sza­
leniec awansowany został na oryginała, k tó rego  o- 
krucieństw a nazywano m ęzką energ ją  a chciwość 
przezornością tylko.

O dtąd  otaczano starego szaleńca oznakam i naj­
głębszego uszanow ania—pyszniono się nim  po świę­
cie"—-a odblask jeg o  miljonów nadaw ał jeg o  prostej 
bluzie gładkość i połysk atłasu!

T ak  uw ażając ojca, jakże tu  było litow ać się nad 
synem, przyszłym  dziedzicem tak  kolosalnego m a­
jątku?

N ie litow ano się więc nad N orbertem  a raczej 
zajm owano się nim powszechnie; szczególniej też w 
sferach niewieścich, gdzie m atki posiadające córki 
„do umieszczenia” m arzyły ciągle o w ydaniu ich za 
dziczka z Cham pdoce.. J a k i to św ietny zw iązek

Nieszczęściem d la  takich marzeń, stary  książę 
pilnow ał syna bardziej n i ż  najsurow sza ochm istrzy­
ni pow ierzoną je j panienkę. — Jak że  tu więc podo­
łać zbliżyć się do młodzieńca lub  go sprow adzić do  
siebie!



T e l e g r a m y
D z i e n n i k a  W a r s z a w s k ie g o .

F l o r e n c j a ,  23 (11) czerwca. 
W  eznraj w ieczorem  w  Grmii ł>jło 
zb ieg o w isk o ,  k lóre  zostało rozpro­
szone  bez uży  ia broni.

N  e a p o \ . 23 (11) czerwca. W  B er-  
gamie zasz ły  nieznaczne rozruchy,  
u e wymagające nawet wdania się  
władzy .

P a r y ż ,  23 (11) czerwca. Temps 
troszczy  s i ę ,  ż e  obrady komisji  
franko-belgickiej ,  nie prowadzą d * 
żadnego porozumień a.

( Correspondenz Bitreau).

T iadomości telegraficzne.
* Brest, 21 (9) czerwca. Z okoliczności zakładania 

liny franko - atlantyckiej odbył się wczoraj wieczo­
rem  bankiet. A dm irał Lacapelle wniósł toast na 
cześć cesarza; baron  de B ourgoing wniósł zdrowie 
na cześć królowej W ik to rji; mówił 011 o połączeniu 
F rancji, A nglji i A m eryki. P . de B eaum ont wniósł 
toast na cześć prezydenta G ranta. P . deV oiigy, dy­
rek to r telegrafów , w ynurzył żal, że m inister spraw  
w ew nętrznych nie m ógł znajdow ać się na  tej u ro ­
czystości; chwalił on ludzi, którzy  podali inicjatywę 
do utw orzenia się kom panji i zawiadom ił, że kom - 
panja  utw orzyła się przed czasem oznaczonym w u- 
mowie; poczem wniósł on toast na cześć kom panji i 
za powodzenie zakładania liny. B aron E rlan g e r po­
dziękował m u serdecznie, opowiedział o ukonstytuo­
w aniu się tow arzystw a i wniósł toast na cześć tow a­
rzystw a budow y telegrafu . Great-Eastern zaczął za­
puszczać linę te legrafu  franko-atlantyckiego. P ogo­
da je s t bardzo sprzyjająca. W szystko idzie dobrze.
( Cor. U . B .).

* Florencja, 21 (9) czerwca. K ró l i książę następca 
tro n u  H u m b ert w rócili tu  dziś. U dadzą się oni 
w kró tce do Spezzji, dla odwiedzenia chorej księżny 
A osta .—Zdaje się, że rozruchy w T urynie, M edjola- 
nie i Bolonji ustały całkiem . ( Wolffs T. B .).

* Florencja, 21 (9) czerwca. G azeta urzędow a po­
w iada, że dem onstracje, k tóre m iały miejsce wczoraj 
i  onegdaj av M edjolanie, T urynie, N eapolu, B erga­
mo i R eggio , były  całkiem  nieznaczne i wywołane 
zostały knowaniam i ajentów potajem nych. — Rząd 
złoży znowu podczas przyszłej sesji cofnięte obecnie 
konw encje finansowe, lecz ze zm ianam i, k tó re  zdol­
ne będą uzyskać większość izb}'; zresztą plan finan­
sow y rządu pozostaje co do ogólnych zarysów  bez 
zm iany. (Tamże).

* Bruksela, 22  (10) czerwc . . Cesarzowa K aro lina 
uda  się w krótce do zakładu kąpielow ego Luchon, 
k tórego  pow ietrze wzmacniające i wody posiadające 
własności leczebne, każą się spodziewać w pływ u po­
m yślnego na stan zdrow ia dostojnej chorej. (Tamże).

* Madryt, 21 (9) czerwca. Imparcial donosi, że w
H ł n a w w a w - - '* - -' a a a M i i t g w i *  "■rviaw ■■ mmmmmm  — — — —

Przezw yciężenia takich  trudności nie podejm ow a­
ła  się żadna z m atek — znalazła się jed n ak  m łoda 
panienka, k tó ra  je  zwalczyć postanowiła.

T ą  śm iałą i przedsiębiorczą bohaterką była pan­
na D jana  de Sauvebourg.

D jana  m iała istotnie praw o spodziewać się pow o­
dzenia. W  ośmnastym roku  życia, k tó ry  zaczęła nie­
dawno, panna de Sauvebourg uchodziła słusznie za 
najpiękniejszą dziewicę w całej okolicy. W zro st 
m iała wysoki i jasne  błąd  w łosy niezm iernie obfite, a 
je j czarującem u uśmiechowi n ik t się oprzeć nie zdo­
łał.

Jed n a  rzecz wszakże w je j fizjognomi m ogła za­
niepokoić biegłego spostrzegacza: oto oczy D jany, 
w  chwilach zapom nienia się, pa ła ły  głębokim  lecz 
ponurym  ogniem i zdradzały  bezm ierną am bicję i 
silną energję, k tó re  też były istotnie głów nem i ce­
chami je j charakteru .

D jana  w ychow ała się w klasztorze, i rodzice ży­
czyli sobie ażeby została zakonnicą, odebrali ją  zaś 
z tam tąd, raz z pow odu je j próśb nieustannych, po- 
w tóre i głów nie może na żądanie przełożonej, k tó­
ra  nie m ogła w żaden sposób poradzić sobie z pa­
nienką, grożącą je j ciągle ucieczką z klasztoru, 
choćby przez m ur naw et i k tórej postępowanie da­
wało najgorszy p rzyk ład  współkoleżankom .

W praw dzie, ojciec panny de Sauvebourg był 
bardzo bogatym , lecz m iał syna starszego od niej o 
la t dziesięć, k tórego postanow ił uczynić jedynym 
spadkobiercą m ajątku dla podtrzym ania świetności 
r odu.

F e rro l zaszły rozruchy, wyw ołane przez stronnictw o 
republikańskie; wszelakoż porządek został p rzyw ró­
cony bez w dania się wojsk. (Tamże).

* Kopenhaga, 21 (9) czerwca. Dagens Nyheder do­
nosi, że poseł Stanów Zjednoczonych, Yeornan, nie 
został przeniesiony do Sztokholm u, ja k  to zam ierzo- 
nem  było, lecz że A ndrew s, k tóry  przeznaczony był 
z początku na następcę Y eom an’a, m ianowany zosta­
nie posłem  w Sztokholm ie. (Tamże).

* ( O f i a r y ) .  W  ciągu m aja w płynęły  następują- [ 
ce ofiary pieniężne na korzyść tow arzystw a niele- 1 
gnow am a ranionych i chorych wojowników, na ręce 
kasjera w arszaw skiego miejscowego zarządu : od 
hr. O strow skiego 10 rsr., od kupca 1-ej gildji W er- 
theim a 10 rsr., od bankiera w arszaw skiego Ł ev i- 
Lessera  10 rsr., od bankiera  warszaw skiego Ju ljan a  
H erm ana 10 rsr., od kupca 1-ej gilclji O lendorfa 10 
rsr., od w łaściciela domu Reschkego 10 rsr., od ban­
kiera warszaw skiego Józefa E psteina 10 rsr., od 
warszaw skiego bankiera L iiw enberga 10 rsr., od 
konsula belgickiego M ieczysława E psteina 10 rsr., od 
bankiera  warszawskiego G oldstanda 10 rsr., od do­
k to ra  M aleka 10 rsr., od bankiera  w arszaw skiego 
G utm ana 10 rsr., od konsula saskiego S tanisław a 
L essera  10 rsr., od kom isarza adm inistracyjnego P o ­
piela 3 rsr., od kupca 1-ej gildji K rupeckiego  3 rsr., 
od kom isarza adm inistracyjnego Sasonki 3 rsr., od 
kupca K riksina 3 rsr., od bankiera  warszaw skiego 
Raw icza 3 rsr., od właściciela domu K ubarsk iego  3 
rsr., od radcy  stanu R ostw orow skiego 3 rs r., od 
właściciela domu F reu n d a  3 rsr., od bankiera w ar­
szawskiego Rosena 3 rsr., od senato ra  K arnickiego 
3 rsr., od senatora Skibickięgo 3 rs r., od kom isarza 
adm inistracyjnego B rodzkiego 3 rsr., od w łaściciela 
dom u Fuchsa 5 rsr., od sędziego trybunału  handlo­
wego A rno lda 3 rsr., od rzeczyw istego radcy stanu 
Przybylskiego 3 rsr., od naczelnika kańcełarji ko­
m itetu do budow y ratusza Zaborow skiego 3 rsr., od 
sekretarza m agistratu  m. W arszaw y D obronokiego 
3 rsr., od kom isarza adm inistracyjnego D ąbrow skie­
go 3 rsr., od członka byłej rady  stanu K rólestw a 
Polskiego B agniew skiego 4 rsr., od kom isarza ad­
m inistracyjnego G agatnickiego 3 rsr., od kupca 2-ej 
gildji A quilino 5 rsr., od lekarza m iejskiego K a­
mieńskiego 3 rsr., od w łaściciela domu Janascha (5 
rsr., od kap itana  A stafjew a 1 rsr., od w arszaw skie­
go kom itetu dam  100 rsr., od pułkow nika L indnera  
3 rsr., od sztabs-rotm istrza Siem ienowa 3 rsr., od puł­
kow nika M ałkow a 5 rsr., od sztabs-kapitana K re- 
stiniego 10 rsr., od poruczników: Oleszowa 1-go 3 
rsr. i O leszow a 2-go 3 rsr., od podporucznika B ie­
lińskiego 3 rsr., od podporucznika R ebindera 10 rsr., 
od podporucznika E ngelhard ta  3 rsr., od pom ocni­
k a  lekarskiego Iw anow a 1 rsr., od obyw atela B er- 
sohna 3 rsr., od obyw atela U fniarskiego 3 rsr., od 
obyw atela Stachow skiego 2 rsr., od sztabs-kapitana 
H u b n era  10 rsr., od naczelnika pow iatu lubelskie­
go 3 rsr., od naczelnika pow iatu kutnow skiego 111 
rsr., a po potrąceniu porto  w ilości 1 rsr. 14 kop., 
czystego 109 rsr. 86 kop. a m ianow icie od pp.: W i­
tolda M niewskiego rocznie 3 rsr. i jednorazow o 7 
rsr., W alen tego  G arczyńskiego rocznie 3 rsr. i jedno„

Córce przeznaczał jedyn ie  czterdzieści tysięcy 
franków  w gotówce, gdyby kiedykolw iek za mąż 
wyjść m iała.

—■ T ak  więc, kochane dziecię, rzek ł do niej, gdy  
w róciła z klasztoru  — musisz sam a dla siebie wy­
walczyć stanowisko jeżeli je  pragniesz zająć w spo­
łeczeństwie. M usisz polow ać na męża uzbrojona je ­
dynie pociskam i twych pięknych oczu — a ja k k o l­
w iek możesz być b ieg łą  w takiem  m yślistw ie— w ąt­
pię wszelako czy potrafisz upolow ać kogoś, z tak  
małym  zw łaszcza posagiem.

W ychow ana obok myśli, że b ra t je j zostanie 
dziedzicem  całego m ajątku  ojca, D jana  przyw ykła 
już  do takiego przeznaczenia i zgodziła się na nie 
nie tracąc odwagi.

-— Pozw ól mi kochany ojcze, m ów iła z uśmie­
chem, przynajm niej spróbow ać szczęścia—jeżeli mi 
się nie uda, zawsze będzie dość czasu zam knąć się w 
klasztorze—zresztą, zostając przy  tobie, k tórego tak  
kocham, w każdym  razie zyskam  choć k ilka  m i­
łych la t życia.

—: J a k  ci się podoba, moja córko— odpow iedział 
pan de Sauvebourg, próbój i walcz odważnie -— 
przyszłość nie w iadom a nikom u.

P an  de Sauvebourg często ganił księcia de C ham p- 
doce za to, że poświęca syna dla swoich m arzeń ide­
alnych—lecz sam pośw ięcał córkę bez najm niejsze­
go względu.

W  takim  stanie by ły  rzeczy gdy  D jana usłyszała 
pierw szy raz m ówiących o dziczku z Cham pdoce.

razowo 7 rsr., Janascha G liicksona rocznie 3 rsr. je ­
dnorazowo 7 rsr., Michał® Sokolnickiego rocznie 3 
rsr., R ajm unda Skarżyńskiego rocznie 3 rsr. jedno­
razow a 22 rsr., A leksandra  F edorenk i rocznie 3 rsr. 
jednorazow o 7 rsr., E ugenjusza Skarżyńskiego ro­
cznie 3 rsr. jednorazow o 7 rsr., W icentego K rasiń­
skiego rocznie 3 rsr., W ładysław a W alew skiego ro­
cznie 3 rsr., Zenona Sokolnickiego rocznie 2 rsr.* 
A dolfa Zalew skiego jednorazow o 2 rsr., A rtu ra  
Czarnow skiego jednorazow o 5 rsr., A ntoniego Żu­
kow skiego jednorazow o 6 rs r.. K onstantego G uziń- 
skiego jeunorazow o 5 rsr., W ik to ra  Ostrow skiego’ 
jed  norazevro 2 : A leksandra Czarnow sm ego je ­
dnorazowo 5 rsr.; od archim andryty A nastazego '3 
rsr., od księdza S traszkiew icza 3 rsr., od psalm odju- 
sza Paw łow skiego 3 rsr., od zakrystjana B erdniko- 
wa 2 rsr., od księdza Łebiediencew a 3 rsr., od nowi­
cjusza Sienickiego 1 rsr., od księdza H erszpańskie- 
go 3 rsr., od księdza Czarnowa 3 rsr., od księdza 
Zazanowowa 3 rsr., od pro to jereja  M etanjew a 3 
fśr., od pro to jereja  Czechowicza 3 rsr., od protoje­
reja  G oryzontow a 3 rsr., od księdza Bekarew icza 3 
rsr., od księdza U łowicza 3 rsr., od księdza B rato- 
lubow a 3 rsr., od p ro to je re ja  Sławi na 3 rsr., od 
osób praw osław nego duchow ieństw a drobnych ofiar 
i jednorazow ych sk ładek  45 rsr. 8 kop., od niższych 
stopni straży granicznej jednorazow o 6 rsr. 8 kop., 
od oficerów i niższych stopni pu łku  N u 58 dońskich 
kozaków  9 rs r. 26 kop., od pułkow nika Suszczyń- 
skiego 3 rsr., od kapitana K cnstow icza 3 rsr., od 
sztabs-kapitana Fedorow a 3 rsr., od sztabs-kapitana 
Szachimina 3 rub le  srebrem , od sztabs-kapitana 
K om ornickiego 3 rub le  srebrem , od porucznika 
Schleyera 3 rub . sr., od porucznika Tomasiewicza 
3 rsr., od porucznika K uleszy 3 rsr., od porucznika 
W odziew odzkiego 2 rsr., od podpułkow nika D em ja- 
nowa 6 rsr., od m ajora barona W itte  6 rsr., od ma­
jo ra  Fedorow a 6 rsr., od kapitana A triask ina  6 rsr., 
od kapitana A lbow a 6 rsr., od rad cy  dw oru Czer- 
kaw skiego 6 rsr., od radcy honorow ego W oronow a 
6 rsr., od audytora  N ikolskiego 6 rsr., od doktora 
B ocka 6 rsr., od pu łkow nika  B erga  3 rub le  srebrem , 
od pułkow nika Ł ukaszew icza 1 rsr., od kapitanów: 
O kołow icza 1 rsr. i Zanosa 1 rsr., od szfabs-kapita- 
nów: Sapieszki 1 rsr., K urzciew skiego 1 rsr. i Cheł­
stow skiego 1 psi'., od poruczników : Ł ykow a 6 rsr., 
A leksandrow icza fi rsr., S iekierzyńskiego 6 rs., R e- ' 
b iedajłow a 1 rsr., Seliwanowa 1 rsr., Paw łow skiego 
1 rsr., Paszyna 1 rsr. i M odo rsr. 1, od praporsz- 
czyka Ispałatow a 1 rsr., od asesora kołegjalnego 
Lew andow skiego 1 rsr., od sekretarza 'ko łeg jalnego  
A leksiejew a 1 rsr., od sztabs-rotm istrza Selingera 1 
rsr., od pułkow nika Szpiljotow a 5 rsr., od kapitana 
Acz kasowa 2 rsr., od porucznika G rigorjew a 1 rsr., 
od sztabs-kapitanów : Baranow skiego 3 rsr., K arba- 
szewskiego 1 rsr. i B irona 3 rsr., od kapitana K on­
w ickiego 3 rsr., od kap itana Skorobogacza 3 sr., od 
sztabs-kapitana B ezusa 1 rsr., od podpułkow nika 
von B utlera  2 rsr., od kapitana Bojanowskiego 1 
rsr., od porucznika M astickiego 2-go 1 rsr., od ma­
jo ra  W urm sera  1 rs., od kapitana Pociejk i 2 rsr. 1" 
kop., od pułkow nika Nasietiewicza 10rs., od sztabs­
kapitana D ubick iego  3 rsr., od porucznika Wizg®' 
Iowa 3 rsr., od m ajora Budogow skiego 3 rsr., °c 

——— ——— — —
„Jeden  z p rzy jació ł” ojca w yliczał wszystkie n a d z i e ­

j e  jak ie  czekały  tego m łodzieńca w przyszłości.
—  D la  czegóżby ten m łodzieniec nie miał z o s ta 0 

moim mężem? zapytała sam a siebie odważna dzi®' 
wica.

I  przedstaw iła sobie w tejże chwili dobrą i 
stronę położenia rzeczy.

D obra , czyniła ją  księżną, daw ała męża z krocia­
mi rocznego dochodu — pałac w P ary żu  — lożę 11,1 
włoskiej operze i błyszczenie na salonach a rys tok ca' I 
tycznych.

Z ła  s tro n a  zaw ierała się jedynie  w niezm ierna 
trudnośc i spo tkania  JSiorberta, a bardziej jeszcze  ̂
chciwości starego księcia, k tó ry  za nic w ś w ię c ie  n® 
ubogą synowę, choćby i najpiękniejszą, zgodzić •~1- 
pewnie nie zechce. ?

— Lecz czyliż ten ojciec je s t n ie śm ie rte ln y ^  
rzek ła  rozm yślając D ja n a — wieleż la t pożyje on J  ̂
szcze? sześć lub siedm m oże.-. B ędę więc młodą JL 
szcze w chwili je g o  śm ierci.

P rzed  rozpoczęciem  jed n ak  jak ichbądź kroho 
D jan a  p ragnę ła  zobaczyć N o rb e r ta — pokazano o Ł 
jej w kościele i zuchw ała dziewczyna uczuła gł? . 
kie wzruszenie na w idok męzkiej, szlachetnej P1̂  
kności młodzieńca, k tó ry  w swych ubogich sukni®. ̂  
m iał pańską minę, a w tw arzy  w yraz dumnego m 
szczęścia. _

D jana  uczuła w tej chwili, że zdolną je st p° 
chać N orberta—że ju ż  go pokochała może.

(d. c. «•>



m ajora R aw ene 3 rsr., od pułkow nika M asłow skie­
go 3-go 3 rub. sr., od m ajora A leksiejew a 3 rub. sr., 
od kapitana H am alickiego 3 rub. srebr., od majo­
ra  Żabko - Potapow icza 1 rub. sreb., od m ajora 
Zubkow icza S rsr., od m ajora BiełanowskiegO 3 rsr., 
od podpułkow nika T w erskiego 3 rsr., od sztabs-ka- 
pitana D rahola  3 rsr., od porucznika Róm anczen- 
ki 1 rsr., od kapitana G otfrieda 2 rsr., od kapitana 
Topolskiego 10 rsr., od naczelnika zarządu szczu- 
czyńskiego i kolneńskiego C zigirina 10 rsr., od 
pułkow nika W ak k e ra  3 rsr., od sztabs-kapitana 
K arp ińsk iego  3 rsr., od porucznika D m ochow skie­
go 2 rsr., od m ajora K onradiego 2 rsr., od m ajora 
D irina 1 rsr., od kapitana M aszela 2 rsr., od sztabs- 
kapitanó iv: B ocka 5 rsr., Lebiediew a 2 rsr., B iałec­
kiego 2 rsr., tle łfre icba  1 rsr., Ł ubkow skiego 1 rsr. 
i  D orocliow a 2 rsr., od porucznika R oggenbaua 2 
rsr., od niższych stopni zarządów  żandarm erji: gu - 
bernji kaliszskiej 12 rsr. 4 kop., kieleckiej 7 rsr. 63 
kop., siedleckiej 7 rsr. 61 kop., płockiej 16 kop., 
od pułków . G eriacha 3 rsr., osi podpułkow . K osto- 
gorow a 3 rsr,, od lekarza m. Sejn 3 rsr., od inżynie- 
ra-budow nićzego W ysokińskiego 3 rsr., od osób za­
m ieszkałych w pow. sejneńskim  drobnem i ofiarami 2 
t s . 18 kop., od sztabs-kapit. Parchom enki 3 rsr., od 
naczelnika pow iatu radiejew skiego G ustaw a B erk - 
m ana 3 rs., od P io tra  D aszkiew icza 3 rs., od K on­
stantego A ntoniew icza 3 rs., od Ja n a  G ołcza 3 rs., 
od W ładysław a K oakow skiego 1 rs., od P aw ła  R a­
kow skiego 3 rs., od Salom ona W ilczyńskiego 3 rs., 
od A ntoniego Zielińskiego 5 r§., od A ureljana  "W a- 
skiew icza 3 rs., od Józefa G órskiego 3 rs., od Jana 
G rochow alskiego 3 rs., od hrabiego Józefa S k arb ­
ka  10 rs., od F o rtu n a ta  Zielińskiego 3 rs., od T eo­
fila L ogego 3 rs., od W łodzim ierza B iesiekirskiego 
5 rs., od Teofila G órskiego 3 rs., od W ilhelm a M a- 
skego 3 rs., od Stanisław a Szuberskiego 1 rs., od 
Józefa  K ryńskiego 3 rs., od Józefa M odlińskiego 
10 rs., od w arszaw skiego kom itetu dam 145 rs. 
1 8 kop.  W  ogóle w płynęło w maju do kasy to ­
w arzystw a, łącznie z ofiarami osób zam ieszkałych w 
gubern ji lubelskiej w ilości 54 rs. 55 kop., razem, 
1,147 rs. 71 '/2 kop. P ieniądze te ulokowane zosta­
ły  w banku polskim  na procent. K ap ita ł tow arzy­
stw a 1 -go czerwca r. b. w ynosił 13,020 rs. 87 % 
kop.

* ( K u r j e r e k  m i e j s k i ) .  T ak  tedy, ło te ija  
fantowa w ogrodzie saskim, na dziś naznaczona, zno­
w u z przyczyny niepogody odłożoną została—po­
w iadają że do soboty tylko, a nam  się zdaje że do... 
pogody raczej—i to do pogody kom pletnie stałej, 
p rześlicznej, takiej co wznieca zupełne zaufanie 
w toaletach dam skich— co pozwoli dotrw ać do pó­
źnego w ieczoru i przechadzającym  się i siedzącym 
pod nam iotam i— beż obawy przeziębienia się i cho­
roby. Bez takiej radykalnej pogody, ło terja  fanto­
w a powieść się nie może.

-— M ożeby ktoś powiedział, że wczoraj ani chm u­
ry  ani deszcz naw et rzęsisty, nie przeszkodziły pe­
wnej liczbie m ieszkańców W arszaw y, zgrom adzić 
się na Zjezdzie i nowym moście dla obchodu tak  
zw anych „w ianków ?” P ra w d a —lecz i saiiia cyfra 
tych wytrwhłjm h obserw antów  płci obojej i ich 
qualite społeczne, dowodziły wymownie, że wraz z 
przejażdżką na B ielany w drugim  dniu św iąt zielo­
nych, i „wianki przed-św ięto-jańskie” upadają po­
woli lecz stanowczo a przynajm niej nie zajm ują już, 
nie ty lko wyższych ale naw et i średnich Warstw lu ­
dności tutejszej.

Pom im o to jednak , puszczano wianki, p rzygoto­
w ane na wszelki w ypadek, a na jednym  z nich, zło­
w ionym  wiosłem zgrabnego żeglarza — znajdow ały 
się następujące wiersze:

„Zanim młodość ubieży,
„Puścić wianek należy.
„Bierz go Wisło z rozpaczy!
„Gdy nie można inaczej “.

— D ziś znowu od rana  niebo zachm urzone cał­
kiem  i zapewne nie obejdzie się bez deszczu... Oj!

’■ten deszcz utrapiony! Ileż to on krzyw dy wyrządza 
Bilsem u, k tórego w yborna ork iestra  musi często g ry ­
wać szczupłem u gronu  am atorów, zgrom adzonych w 
sali, ja k  dnia wczorajszego naprzykład, pomimo, że 
p rog ram  zdolnym  był przynęcić wielu, a więcej je ­
szcze zachwycić m uzykalnych słuchaczy.

— Z ogródkow ych teatrzyków , najświetniej stoi 
A lcazar, gdzie pomimo niepogody grom adzi się za­
wsze najwięcej widzów, może dzięki przezorności 
przedsiębiorców , k tórzy  m iejsca w ogrodzie prze­
znaczone dla publiczności, nakry li płótnem  rozpię- 
tein w górze.

—  W  łaźni parowej p. Zdanowicza na Zjeździe, 
urządzono ju ż  i oddano na publiczny użytek pralnię,

w której bielizna w szelkiego rodzaju po  ̂cenach u - I 
m iarkow anych, pierze się, m agluje i prasuje z niesły­
chaną dotąd szybkością.

— W  P etersbu rgu , podczas wystawy zw ierząt 
gospodarskich, w październiku, przyznany zostanie 
m edal za w ynalezienie sposobu zabijania zw ierząt na 
rzeź przeznaczonych, z najm niejszą dla nich bole­
ścią.

—- G radow a burza, k tó ra  w zaprzeszły w torek 
przeszła nad W arszaw ą, po tłuk ła  przeszło 200 szyb 
inspektow ych w belw ederskim  ogrodzie.

— O ile nam wiadomo, dyrekcję nad tru p ą  w y­
stępującą obecnie w Tivoli, obejmie w krótce p. R us- 
sanowski, dotychczasowy kierow nik tea trzyku  na 
„Czystem“, gdzie jed n ak  przedstaw ienia pomimo to 
dalej trw ać będą.

—PS. p. zm arły  niedawno A ntoni W ieniarsk i, zo­
stawił po sobie w rękopiśm ie kom edyjkę jednoakto 
wą p. t. „G ospodarz i lokatorow ie”. T y tu ł ponętny 
dla sceny i dla lokatorów  zapew ne— wątpim y tylko 
czy gospodarze zadowoleni będą z osnowy a raczej 
z tendencji ja k a  praw dopodobnie zaw iera się w tej 
kom edji, znanego z ostrej satyryczności zm arłego 
pisarza.

—  W  dniach: 13 (25) do 18 (30) b. m., odbywać 
się będzie egzamin wychowańców warszawskiego 
Insty tu tu  głuchoniem ych i ociemniałych. Egzam in 
ten  co ro k  obudzą niezm ierne zajęcie5 Ogółu, k tó ry  śle­
dząc z serdecznem  współczuciem  niesłychane postę­
py i rozwój w naukach i sztukach pięknych tych w y­
dziedziczonych od losu kaleków , zdum iew a się zara­
zem nad  cierpliwością, w ytrw aniem  i um iejętną gor­
liwością kierow ników  tej błogosław ionej instytucji, 
k tórzy  tak  zaszczytnie i pożytecznie razem , spełniają 
swoje obowiązki. Al.

* ( P r z e n i e s i e n i e  b i u r a ) .  B iuro  rad  za­
rządzających d róg  żelaznych w arszaw sko-w iedeń- 
skiej i w arszaw sko-bydgoskiej, dotychczas przy  uli­
cy Bielańskiej pod N r. 602 istniejące, przeniesione 
zostało do dw orca kolei żelaznej w arszaw sko-w ie- 
deńskiej p rzy  alei Jerozolim skiej pod N r. 1572/.,—
0 czem podaje się do publicznej wiadomości.

* ( S e z o n  k ą p i e l o w y  w C i c  c h o  c i n k u ) ,  To- 
dług korespondencji z Ciechocinka z m. czerwca do Gaz. 
Warsz., ciągła pogoda dżdżysta i zimna, jaka tam panuje, 
nie bardzo jest przyjazną do kuracji kąpielowej; do tej po­
ry zatem Ciechocinek mało ożywiony, pomimo że osób bawi 
tam około 400, a z tych 292 osób, tak dorosłych jako też
1 dzieci używa kuracji. Z rozrywek i przyjemności, dotąd 
prócz orkiestry z Włocławka, która grywa rano przy źródle, 
a wieczorem pod tężniami, jak to corocznie ma miejsce, 
nie ma żadnych, gdyż zapowiedziane przedstawienia scenicz­
ne, dawać się mające przez towarzystwo dramatyczne p. 
Carmatranta, mają rozpocząć się dopiero w końcu b. m. O 
zabawach lub koncertach dotąd nic nie słychać.

* (W i a d o  m o ś c i  g o s p o d a r s k i e .  — B u r z a ) .  
Podług wiadomości zd. 31 maja (12) czerwca z powiatu 
gostyńskiego ( gubernja warszawska ) do Korespondenta 
Rolniczego i t. d., urodzaje w tamtych okolicach są średnie; 
w pszenicy znajduje się miejscami wielka obfitość liabru, co 
do niezwykłych można policzyć wypadków w tamtych oko­
licach. Buraki posadzono tam w bardzo sprzyjających oko­
licznościach; w wielu jednak miejscowościach zagraża znacz­
ny zawód, który ztąd pochodzi, że wiele pustych miejsc w 
pośród plantacij się znhjduje; prawdopodobnie użyto stare­
go nasienia. — Burze i nawałnice w roku bieżącym się przy­
trafiają ; tak w Oporowie (pow. kutnowski) grad wybił kil­
kadziesiąt morgów żyta i tyleż jęczmienia i pokaleczył ludzi 
i zwierzęta.- Okolicom tamtejszymi zagraża również nieuro­
dzaj koniczyny, który niekorzystnie oddziała na gospodar­
stwa.

* ( G r a d ) .  Z korespondencji z pow. radjejewskiego 
.(gub, warszawska) do Gaz. Warsz., dowiadujemy się , że 
w okolicach wsi Siniarzewo, a mianowicie w Gosłowicach, 
dnia 3 (15) b. m. spadł grad wielkości średniego jabłka i

. padał tak gwałtownie że ludzie z pola nie’ zdążyli schronić 
Kię i uniknąć pokaleczenia.

* ( G e n y  p r o d u k t ó w). Podług Kur. Łub ., cCny 
zboża na targu lubelskim, od 34 maja (12 czerwca) do 7 
(19) czerwca bydy następujące: za korzec pszenicy płaco­
no rs. 0 k. 30, żyta rs. 4 k. 3 5, jęczmienia rs. 3 k. 15, 
owsa rs. 2 k. 30, grochu rs. 4 k. 50, kartofli rs. 1 k. 60, 
pud siana k. 27, słomy brak, okowity garniec rs. 1 k. 5, 
masła garniec rs. 1 kop. 4 2, oleju surowego garniec rs. 1 
kop. 20.

* ( W y p a d e k  m i e j s k i ) .  W dniu onegdajszym, 
w cyrkule Soborńym , Marjanna Kokosińska, wyrobnica, 
pracując około budowy domu Nr. 608, przez nieostrożność 
spadła z rusztowania 1 -go piętra i stłukła sobie głowę i no­
gi. Kokosińska odesłana na kurację do szpitala św. Rocha.

* Kursa monet zagraniczni/cli w Warszawie.
Za tafar wczoraj rs. 1 kop. 17 dziś rs. 1 kop. 17.
Za frank „ „ — „ 32 „ „ — „ 32.

Za złoty reń. „ „ — „ 6 5 „ „ — .. 65.
N B .  Wiadomość ta nie pochodzi z urzędowego źródła 

i może tylko służyć za wskazówkę.

* ( P o d r ó ż  N a j j a ś n i e j s z y c h  P a ń s t w a ) .  
Afosk. Wied. piszą, że Najjaśniejszy Cesarz, 11-go 
czerwca, na d rugi dzień po chrzcinach now onaro­
dzonego W ielkiego Księcia A leksandra A leksan­
drowicza, raczy towarzyszyć Najjaśniejszej P an i do 
Ilińska, gdzie zabawi do 25, a 25 Jeg o  C esarska 
Mość pow róci do K rasnego-Sioła, i 10-go lipca, po 
ukończeniu rew ji i ćwiczeń gw ardji, raczy udać się 
do Liw adji.
- * ( P r z e g l ą d  w o j s k ) .  Rus. Inw. pisze, że 5-go 
czerwca miał się odbyć objazd obozu krasnosiel- 
skiego w obecności N ajjaśniejszych Cesarza i Cesa­
rzowej, a nazajutrz, 6-go czerwca, Cesarski p rze­
gląd wojsk na polu marsowem.

* ( O b c h ó d ) .  P o d łu g  gazety Kaukaz, 21 _m aja 
odbył się w Tyflisie obchód rocznicy zdobycia za­
chodniego K aukazu. W  tym dniu w cerkw i sem i- 
narjum  odpraw ił litu rg ję  najpfzew ielebniejszy ek- 
zarcha G ruzji. N a placu przed cerkw ią rozpięty  
był namiot, około k tórego  rozstawione były  w ojska. 
P o  ukończeniu litu rg ji, pod namiotem w obecności 
wyższych władz, odbyły się modły, w czasie k tórych  
przy  wygłoszeniu hym nu „Ciebie Boga chwalimy” , 
dano z zam ku m atechskiego 21 wystrzałów  działo­
wych, poczem w ojska pokropione były  wodą świę­
coną i procesja pow róciła do cerkwi. Pom ocnik  
głów nodow odzącego arm ją kaukazką, jen era ł-ad ju - 
tan t książę Sw iatopołk-M irski, w imieniu Jeg o  Ce­
sarskiej W ysokości, powinszował w ojsku uroczy­
stości.

* ( J e n e r a ł  T r e p ó w ) .  Gazeta Wiest pisze, że 
jenerał-adjutant Trepów, wracając z Paryża, bawił dni kil­
ka w Berlinie, gdzie także zwrócił szczególną swą uwagę na 
organizacją policji berlińskiej, i po zebraniu w trzech sto­
licach Europy licznych wiadomości, wraca do Rosji.

 — —— — -------------------

KORESPONDENCJE DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO.
P aryż , 16 c z e r w c a .

Pozbyliśm y się nareszcie rozruchów , k tó re  zyska­
ją  nazwę dni czerw cow ych 1869 roku. Cesarz prze­
jeżdżał się po bulw arach, i dość było jednego  Quos 
ego a la D aum ont, ażeby P ary ż  w rócił do spokojno- 
ści. G iełda ma węch doskonały: zaledwie dowie­
działa się ona o przejażdżce cesarza w śród tłum ów  
ludności, a w net haussierzy i baiśsierzy zaczęli po­
szukiwać rentę. To co działo się przez dnie ubie­
g łe w P aryżu , będzie może początkiem  wielkiego- 
postępu i świadczy o złagodnieniu obyczajów poli­
tycznych; nie dano ani jednego  w ystrzału z karab i- 
na, pomimo iż mieliśmy 7-go, 8-go, 9-go, 10-gó, 
11-go i 12-go czerw ca praw dziw e rozruchy uliczne. 
K ilka  osób odniosło w praw dzie rany, lecz najw ię­
cej ucierp iały  kioski na bulw arach i n iektóre w y­
stawy sklepowe. Jazd a  i policja były dostateczne 
dla pow strzym ania ruchu  powstańczego. N iektórzy 
w praw dzie ludzie oddawali za jedno  uderzenie pię­
ścią, po dw a takież uderzenia, z dołączeniem prze­
kleństw , lecz ci zostali zam knięci w B icetre, M azas 
i  W ińtiych więzieniach, gdzie mają dość czasu na 
w yprow adzanie wniosków co do uprzejmości poli­
cjantów francuzkich. Znajduje się obecnie w are ­
szcie 1,100 osób, k tóre  oczekują na stawienie ich 
przed  sądem; dziesięciu sędziów śledczych bada ich 
w więzieniu. Spodziew ają się, że osoby te zostaną 

• w ypuszczone w krótce na wolność, są to bowiem po 
większej części ciekawi, którzy chcieli p rzypatrzyć 

1 się rozruchom , nie zaś brać w nich udział. J a  sam, 
k tó ry  mam zaszczyt nienawidzieć zaw ichrzenia i w i­
chrzycieli, poszedłem przypatryw ać się działaniom  
ajentów policji i odpokutow ałem  za moją ciekawość,

; w ysiedziałem  bowiem trzy  godziny w posterunku 
B astylli, gdzie oficerowie służbowi nie są bynaj­
mniej uprzejm i, proszę mi wierzyć.

Je n e ra ł T repów  udał się napow rót do P e te rsb u r­
ga. Złożono m u niesłychaną ilość wizyt. N ajdu­
mniejsi z naszych em igrantów  ofiarowali mu swoje 
usługi; najznakom itsze filary wszelkich kom itetów  
em igracyjnych i tow arzystw a dem okratycznego u- 
praszali go o posady, zapom ogi i t. d. B iedny Mie­
rosław ski, k tóry  pok łada tak  w ielką ufność w swo­
ich stronnikach.

W ice-k ró l E g ip tu  bawi obecnie w Paryżu. O ko- 
i ło 300 em igrantów  polskich upraszało go o przyję­

cie ich do arm ji egipskiej. W szyscy oni w ydają sie­
bie za wyższych oficerów arm ji ruskiej. X .

* ( E m i g r a n c i  p o l s c y ) .  Słowo lw ow skie pi­
sze: „Z liczby księży polskich znajdujących się na 
em igracji, k tórym  papież P iu s  XX rozkazał n ieda-
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wno opuścić Rzym, znajduje się także znany ksiądz I 
Józef Dąbrowski, który tytułował siebie „prowin­
cjałem bazyljanów Polski i egzekutorem w sprawie 
kanonizacji błogosławionego Józefata Kuncewicza . 
Ten Dąbrowski, bazyljanin unicki, wypędzony z dje- 
cezji chełmskiej, działał z wielkim fanatyzmem 
przez długie lata w Rzymie na korzyść Polski, w 
ostatnich zaś czasach przyczynił się najbardziej do 
zaliczenia Józefata w poczet świętych rzymskich, i z 
tego powodu nazwany został egzekutorem „w spra­
wie” tegoż Józefata. Głównym powodem do wypę­
dzenia z Rzymu przez rząd papiezki tak Dąbrow­
skiego, jak  również innych podobnych do niego fa­
natyków polskich, była ta okoliczność, że ludzie ci 
pisali korespondencje do gazet polskich, wychodzą­
cych w Galicji i w Poznaniu, przez co sieli pomię­
dzy kurją rzymską i rządem ruskim ziarno niezgo­
dy, która trwa jeszcze teraz z wielką dla Rzymu 
szkodą. Drugim  powodem wypędzenia ich z Rzy­
mu jest ta okoliczność, że kurja rzymska, prześla­
dując emigrantów polskich w Rzymie, życzy sobie 
zyskać takie spółczucie ze strony rządu ruskiego, 
ażeby ten nie zabraniał biskupom gubernij nadwi­
ślańskich udać się do stolicy papieztwa na mniema­
ny sobór powszechny.—W ładze austrjackie wydali­
ły  w tych czasach z Galicji dwóch emigrantów pol­
skich, mianowicie A. Godlewskiego, skazanego nie­
dawno przez sąd lwowski na karę za obrazę maje­
statu, i A. M rożka, emigranta aresztowanego w 
Kadolicach za włóczęgostwo.

* ( S o b ó r  p o w s z e c h n y ) .  Sprawa zapro­
szenia wschodnio-prawosławnych biskupów na so­
bór powszechny, jak  pisze lwowskie Słowo, postę­
puje dla Rzymu bardzo niepomyślnie. W edług 
wiadomości z A leksandiji, 16-go marca papiezki 
pełnomocnik zaprosił tamtejszego patrjarchę Nika- 
nora na sobór, lecz patrjarcha nie przyjął posel­
stwa rzymskiego papieża, a tylko polecił swemu 
archimandrytowi, N ilow i, zakomunikować w jego 
imieniu stanowczą odmowę. Archimandryta ode­
zwał się do posła papiezkiego w następujących sło­
wach: „Zaproszenie waszego papieża, nie może być 
przyjęte, dla tego że narusza ono i obala równość 
i niezawisłość świętych kościołów Bożych. Papież 
rzymski nie ma prawa w swem imieniu zwoływać 
sobory powszechne bez porozumienia z innemi pa- 
trjarchami i oprócz tego zwołuje go na dzień nie­
pokalanego poczęcia M atki Bozkiej, którego do­
gmat nieprzyznawany jest przez kościół prawosła­
wny; dla tego próżne są usiłowania papieża, i dzie­
ląca nas przepaść coraz bardziej się powiększa”. 
Na zarzuty posła papiezkiego, archim andryta Nil 
prosił go, aby nie prowadził sporów o religję i z 
rozkazu patrjarchy Nikanora oznajmił, że patrjar­
cha nie przyjmie udziału w „fałszywym soborze po­
wszechnym”.

A ustria i ziemie słowiańskie
* ( S p r a w y  c z e s k i  e). Korespondencje wiedeń­

skie zajmują się ciągle sprawami czeskiemi. Sam 
Wien. Abp. uznał potrzebę przemówienia o bom­

bie rzuconej w Pradze. Dziennik urzędowy za­
przecza najprzód wiadomości ogłoszonej przez je ­
den z dzienników czeskich, jakoby rada ministrów 
postanowiła zaprowadzić stan wojenny w Czechach, 
i jakoby osobista interwencja cesarza przeszkodziła 
wykonaniu tego dekretu; w miejsce to jednak poda­

j e  on szczegóły instrukcji sądowej, mające na celu 
dowiedzenie, że sprawcy tego wybryku popełnili 
zdradę stanu, gdyż zawiązali stosunki z rewolucjo­
nistami wszystkich krajów, i że robili nawet przy­
gotowania do fabrykowania fałszywych biletów ban­
kowych. (Nord.)

* (P o  d s z c z u w a n i e  p r z e c i w  s ł o w i a n o m ) .  
D o dziennika Morawska Orlice piszą z T ijestu  pod 
d. 16-m b. nr: Namiestnik dalmacki, feldmarsza-
łek-porucznik W agner, powiedział dobre słowo we 
właściwym czasie. Czasopismo Ossercaiore Triestino 
zamieściło artykuł, w którym  znajduje się następu­
jący ustęp: „Czego chcą dowieść swem szalonem 
rzucaniem się tak zwani słowianie i pseudo-chor- 
waci dalmaccy, gdy żywioł włoski będąc zadowolo­
ny z nowego porządku rzeczy, tworzy główny ży­
wioł oświaty, cywilizacji i politycznych zdolności.” 
Namiestnik dalmacki, fełdm.-por. v. W agner na 
to przesłał redakcji rzeczonego pisma oświadczenie, 
w którem  odnośnie do owego ustępu powiedziano: 
„Musimy przyznać, że owo twierdzenie redakcji 
opiera się na grubym  błędzie, i że mnie, w piśmie, 
które przecież służy za organ urzędowy, nie tylko 
dziwi, ale nawet nie mile dotyka. W  twierdzeniu 
bowiem, że niby tylko na włoskim żywiole spoczy­
wa znaczenie Dalmacji, i że ludność słowiańska, do­
tąd  zaniedbywana, nie ma prawa upomnieć się o ró­
wnouprawnienie, upatrują poniewieranie i drażnie­

nie wiernych słowiańskich mieszkańców tego k ra ­
ju .” — Tenże dziennik donosi, że zgromadzenie lu­
dowe (tabor), zapowiedziane na d. 20-y b. m. w Se- 
ząnie (w Dalmacji), przez namiestnika zakazanem 
zostało.

* ( S p r a w y  g a l i c y j s k i e ) .  Lwowskie Sło­
wo pisze: „Lwowski korespondent N. fr . Presse o- 
znajmia, że metropolitą Rusi galicyjskiej stanowczo 
będzie mianowany kanonik Grzegorz Szuszkiewicz, 
były radca ministerstwa oświecenia, znany ze swe­
go przywiązania do rządu i austijacki patrjota. 
Przeciwnie lwowski korespondent starej Die Presse, 
powiada że kanonik Szaszkiewicz, jako mający 65 
lat wieku, nie chce stanąć w szeregu kandydatów 
do metropolji.—W  sprawie o niesłuszne usunięcie 
J. Gołowackiego od lwowskiej katedry profesor­
skiej podczas zarządu Gołuchowskiego, nastąpiła 
w tych dniach ze strony wiedeńskiego ministerstwa 
oświecenia zadowalniająca decyzja. Wspomnione 
ministerstwo, zgodnie z wnioskami lwowskiego se­
natu akademickiego, uznając J . Gołowackiego za 
zupełnie niew innego, poleciło miejscowej kasie 
austrjackiej, wypłacić mu i drugą połowę rocznej 
jego pensji, zatrzymaną w 1867 roku przez intrygi 
hrabiego Gołuchowskiego. W  skutku tego J . Go- 
łowaclti otrzyma z kasy jeszcze 600 złr. Tym spo­
sobem nasz znakomity rodak obecnie jest już cał­
kowicie usprawiedliwiony przed władzami austrja- 
ckiemi, lecz pomimo tego, obraza uczyniona mu 
przez hrabiego Gołuchowskiego , wcale nie jest 
zmyta, a niektóre listy i korespondencje, zabrane 
podczas rewizji w jego mieszkaniu, przepadły bez 
śladu w ltancelarjach poprzedniego namiestnictwa.
-— W e Lwowie wychodzi polskie pisemko pod ty­
tułem Opiekun polskich dzieci, k tóre mając około 
200 prenumeratorów, już przez sam swój tytuł, wy­
kazuje swój cel pedagogiczny. Opiekun ten wyda­
wany przedtem pod redakcją p. St lipnicki ego, od 
kilku miesięcy przeszedł pod opiekę p. Kisielew­
skiego, i pod jego kierunkiem, zamiast uczyć pol­
skie dzieci czego pożytecznego, w każdym numerze 
napastuje „Moskwę” i spotwarza cały Rusko-Ce- 
sarski Dom z takiem zuchwalstwem, że czytając je ­
go wybryki, zdaje się jakoby nasz kraj był w otwar­
tej wojnie, z potężnem mocarstwem Ruskiego Mo­
narchy,—wielką Rosją! Takie to wychowanie, taką 
opiekę przedstawia p. Kisielewski polskim dzie­
ciom. Za to nasza Jaskółka (dodatek do Nauczy­
ciela), stoi bez porównania wyżej od Opiekuna”.

Francja.
* ( L i s t  k s i ę c i a  P e r  s i g n  y’ego). Wiadomo, 

że niektóre pisma francuzkie zapewniały niedawno, 
iż książę Persigny wynurzył w liście do cesarza swe 
ubolewanie z tego powodu, że list jego do p. Olli- 
vier’a został przeciw jego woli podany do wiadomo­
ści powszechnej. Obecnie p. Persigny podejmuje się 
sam trudu zaprzeczenia tej wiadomości w liście na­
pisanym do Constitutionnela. P . Persigny oświadcza 
w tym liście, że jakkolwiek list jego do p. Ollivier’a 
został nie za jego sprawą ogłoszony w Constitution- 
nelu, pomimo to jest on wdzięczny za to pismu po- 
mienionemu. Oświadcza on dalej, że jest zawsze go­
tów odpowiadać przed każdym za swoje wyrazy. 
Takie oświadczenie pomienionego męża stanu, 
w którem tenże potwierdza jeszcze raz stanowczo 
swe przekonania, wyrażone w liście do p. Ollivier’a, 
prowadzi do wniosku, że książę Persigny ma mocne 
postanowienie nie brania na teraz udziału w spra­
wach państwa, albowiem objęta tym listem krytyka 
mężów stan u , którzy kierują obecnie interesami 
Francji, nie podobała się cesarzowi, jak  się to oka­
zuje z listu tego ostatniego do deputowanego Mac- 
kau. (Noi'dd. A . Z.)

* (N o m i n a cj e). Dwa dekreta ogłoszone przez 
Journal ofJiciel mianująp. Schneidera prezesem, a pp. 
A lfreda Le Roux, H ieronim a Davida i D u M iral 
wice-prezesami ciała prawodawczego. P . Hieronim 
David mianowany został równocześnie wielkim 
oficerem krzyża legji honorowej. Nominacja ta 
w obecnych okolicznościach wywoła wiele komen­
tarzy, gdyż p. David był jednym z głównych człon­
ków sławnego klubu na ulicy Arcade. L a  Fr. prze­
widziała to, i dla tego do wiadomości tej podała u- 
wagi, mające na celu zbicie wniosków, jakie opozy­
cja nie omieszka ztąd wyciągnąć; co do nominacji 
p. H ieronim a D avida powiada ona: Znana dobrze 
opinja szanownego deputowanego Girondy przy­
czyni się bardzo prawdopodobnie w obecnych oko­
licznościach do przypisania tej nominacji znaczenia nie 
bardzo pomyślnego dla nadziei liberalnych. Oba­
wiamy się, ażeby w tym awansie jednego zprzew ód- 
ców stronnictwa oporu, nie upatrywano pewnego 
rodzaju post scriptum, przeznaczonego do wzmocnienia 
i większego uwydatnienia listu cesarza do p. Mac-

kau. Z naszej strony nie przyjmujemy podobnego 
tłomaczenia; dla tego że nazwisko p. Hieronima Da­
vida w oczach publiczności nie zgadza się z ogólne- 
mi życzeniami i objawami opinji, jesteśmy stanow­
czo przekonani, że nazwisko to nie powinno być u- 
ważane za uosobienie polityki cesarza. (Nord.)

* (S o b o r  p o w s z e c h n y ) .  L a  Fr. z d. 21 czerw­
ca pisze: Czy p. de Banneville, ambasador francuz- 
ki w Rzymie otrzymał, jak  donoszą niektóre dzien­
niki, instrukcje w przedmiocie naradzenia się z rzą­
dem papiezkim nad kwestjami mogącemi stać 
w związku z soborem powszechnym ? Być może, że 
minister spraw zagranicznych zawiadomił reprezen­
tanta francuzkiego o ewentualnościach, do jakich 
dać mogą powód postanowienia tego wielkiego 
zgromadzenia; ale możemy stanowczo zapewnić, że 
nie posyłał on temu dyplomacie żadnych formalnych 
instrukcij w tej mierze.

W łochy i Rzym.
* ( S o b ó r  p o w s z e c h n y ) .  Dwór rzymski 

zaprząta się obecnie postawą, jaką niektóre rządy 
przybrały w obec zapowiedzianego soboru powsze­
chnego, i zdaje się, że obawy w tym względzie po­
dziela nawet gazeta Civitia cattolica, która żywiła do­
tąd nieograniczone zaufanie w powodzenie projek­
tów, które mają być urzeczywistnione na soborze. 
Pismo pomienione powiada, że potrzeba może będzie 
odroczyć sobór powszechny, jeżeli zajścia Rzymu w 
rozmaitych krajach i z rozmaitemi rządami nie zo­
staną załatwione pomyślnie. Powiadają, że starania 
w tym względzie powierzone zostały jezuitom, i ko­
respondenci powiadają, że rządy powinnyby mieć 
się na baczności w obec rozmaitych intryg, mają­
cych na celu sprowadzenie tych rządów z drogi, 
na którą one weszły. (Corresp. italienne).

* (H  r. C r e  n n e v i 11 e) usprawiedliwił się w pi­
smach włoskich z zarzutu, jak i niektóre z nich skie­
rowały przeciw niemu z powodu zamachu, jakoby 
będąc gubernatorem w Livorno, dopuścił się środ­
ków samowolnych i surowych przeciw mieszkańcom 
tamecznym. W  zeszłą niedzielę odbyło się w L iv o r­
no, w teatrze Goldoniego, wielkie zgromadzenie, które 
zaprotestowało ze swej strony przeciw temu twier­
dzeniu hrabiego i postanowiło wydać memorjał, 
który ma obejmować wierny jakoby obraz okru­
cieństw dokonanych w Livorno przez lir. Crennevil- 
le. Zajścia podobne nie przyczynią się bezwątpienia 
do zwiększenia sympatij pomiędzy W łochami i Au- 
strją. (Nordd. A. Z.)

* ( Z a p r z e c z e n i e ) .  Corresp. italienne zaprze- 
cza pogłosce o układach pomiędzy dworami tuile- 
ryjskim i florentyńskim, mających na celu porozu­
mienie się co do modus vivendi z Rzymem, w duchu 
zaproponowanym przez hr. M enabrea w jego me­
morandum z czerwca roku zeszłego. Zaprzeczając 
tej pogłosce, podanej przez wiedeńską Die Presse, 
Corresp. italienne powiada, że w kwestji modus vi­
vendi n iebyły prowadzone pomiędzy Francją i W ło­
chami żadne układy, z wyjątkiem tych, o których 
minister spraw zagranicznych podał 20-go marca 
do wiadomości powszechnej.

* y p a d k i w P  a r m i  e). Czytamy w Cor­
resp. italienne: „Ze smutkiem widzieliśmy, że niektó­
re gazety zagraniczne, w tej liczbie Jour. des Debats 
poczerpnęły wiadomości o wypadkach w Parmie z 
organu odcienia bardzo wątpliwego. Ponieważ we 
W łoszech panuje zupełna wolność prasy, przeto 
kontrola wiadomości należy do czytającej publicz­
ności. Doświadczenie nauczyło rzeczywiście tę o- 
statnią odróżniać prawdę od fałszu w wiadomościach 
stronnych organów krańcowych; lecz kontrola po­
dobna nie może istnieć zagranicą; życzyćby przeto 
należało, ażeby prasa zagraniczna czerpała wiado­
mości ze źródeł wiarogodnych. Co się tyczy samych 
wypadków w Parmie, to zważywszy oświadczenie 
złożone w izbie przez ministra spraw wewnętrz­
nych, zbytecznem byłoby zapewniać, że całkiem 
zmyślone są wiadomości podane przez dziennik Pre- 
sente i powtórzone przez Jour. des Debats. •

* (R o z r  u c li y). Nie ma żadnych dotąd szcze­
gółowych wiadomości o rozruchach w Medjolanie* 
Jak i był ich początek i doniosłość? Telegramy wło­
skie i korespondencje nie mówią o tern ani słowm 
Z depesz jednak okazuje się, że odbyły się areszto­
wania; że próbowano w kilku innych miastach wło­
skich podburzyć ludność; że manifestacja w d. 8-yj11 
czerwca odbyła się przy okrzykach: „niech żyj® 
Lobbia,” i że w Medjolanie panuje spokojność. 
(La  Fr.).

* ( K o l o n i z a c j a ) .  Gazzetta d'Italia podaje 
wiadomość pocieszającą, jakkolwiek niezbyt donio­
słą, że Ricciotti Garibaldi udał się do prowincij 
W łoch północnych, dla dania zachęty, przy pomo­
cy znakomitości finansowych, do urzeczywistnienia
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?tojektu nowego towarzystwa kolonizacji na wyspie 
‘V lyn ji. Jest to zaprawdę wyprawa lepsza od po- 
f.^ednich, i daj Boże, ażeby działalność zgubna Gra- 
?“aldich zwróciła się na te drogi zbawienne! Takie 
!®®t życzenie pismapomienionego i wszystkich przy- 
Ĵ ciół W łoch. (L a  Patr.).

H is z p a n ja .
(B. O l o z a g a ) .  Donoszą z Madrytu, że p. 

pOzaga ma wkrótce wyjechać do Paryża, dla obję- 
tIa napo wrót posady ambasadora, na którą już mia- 
tlo>vany został przez rząd tymczasowy. (L a  Fr.).

‘ ( D o m  F e r n a  11 d o) portugalski, powiada 
'Wcipnie jeden z dzienników wieczornych, będzie 
^ógł kiedyś dostarczyć jakiemu naśladowcy M olje- 
f'a przedmiotu do dalszego ciągu komedji pod tytu- 

„Monarcha z musu.’ Niektóre osoby ofiaro- 
^ywują inu uporczywie koronę hiszpańską; 011 ją  od- 
lz,ica. Obstają przytem, a on się żeni z gwiazdą cho- 
^Ograficzną, która odstręczyć ma na zawsze od

Stronnicy jego nie tracą 
otUchy, i powiadają, że sam rząd tymczasowy upo-

PRZEWODNIK WARSZAWSKI
W a r s z a w a ,

dnia S*3 i 54) C zerw ca.
K a l e n d a r z .

W p iątek , 13 (2 5) czerwca, — św. P ro sp e ra  b isk .
S łońce wscli. o godz. 3 m in. 41 

W sobotę, 14 (2 6) czerwca, 
m ęcz. —  Słońce wsch. o godz. 
8 m in. 23 .

zacli. o godz. 8 m in. 2 3 . 
— śśw. J a n a  męcz. i Paw ła 
3 m in. 41 ; zach. o godz .

S t a n  p o g o d y .
D z i ś  z rana S°8 R. o g  6 z Tfiua. o g . 4 po  poJ.

W  cz o r  a j.
Barometr w milimetrach . . . . 7 4 9 .2 7 4 8 .9
Termometr R e a u m u r a ...................... 4 -  1 0 ° 0 - j -  1 2 ° 5

Stan n i e b a ............................................. nap.pogodny pochmurny

r,|(;go dumę kastylijskią.
°tuchy, i powiadają., żc o«tm -
"'iżnił marszałka Saldanha, ażeby probował nakło-

go do przyjęcia korony (L a  Fr.).
* ( U j ę c i e  s t a t k u ) .  W i a d o m o ,  że rząd Stanów  

Zjednoczonych występuje od niedawnego czasu sta- 
^etvczo przeciw tym osobom, które chciały ułatwić r 
Przewóz ochotników i rekwizytów wojennych dla j 
Powstańców na wyspie Kubie. Obecnie rząd hisz­
pański zaczyna także postępować ostro z wyprawa­
mi tego rodzaju, zasłaniającemu się flagą Stanów  
Zjednoczonych. Statek amerykański Ldliave, który 
jdózł rekwizyta wojenne, przeznaczone prawdopo­
dobnie dla powstańców kubańskich, został ujęty i 
nabrany przez parostatek wojenny hiszpański Fer- 

ndo, który odprowadził go do brzegów Kuby, 
§dzie stawionym będzie przed sądem. {Nordd. A . 
£)•

B e lg a  a.
, * (K w e s t j a f r a n k o - b e l g i c  k a). D zien­

nik Patrie pisze: Dowiadujemy się z depesz z Bru- 
W lli, że odbyła się tam 20-go b. m. narada pod 
Rezydencją króla. Postanowiono na niej, że rząd 
oelgicki nie narazi się za nic w  świecie na zerwanie 
narad komisji międzynarodowej, jak to omal że nie 
nastąpiło kilka dni temu, i uznano, że żądania Fran­
ki są możebne do przyjęcia. Zdanie korony w tym  
ń’zględzie jest tak stanowcze, że w razie gdyby ga- 
ninet teraźniejszy wahał się jeszcze, powołanoby do 
gabinetu nowych ministrów. Pozycja p. Frere-O r- 
Jan’a i jego kolegów jest już bardzo zachwiana na 
8W ,ek uchwały senatu, którą przypisywać należy 
Dzyczynom polityki ogólnej.

ł f r y k a .
* ( U r o c z y s t o ś ć  o t w a r c i a  k a n a ł u  

8 ń e z k i e g  o). N ie ułożono jeszcze programu u- 
r°czystości otwarcia kanału suezkiego. Wszystko 
?° mówią w tym względzie rozmaite organa prasy, 
Jest przedwczesne. W ice-król Egiptu zamierza w y­
trawić osobiście wielkie uroczystości, na które za­
proszone zostaną osoby, które będą uczestniczyć w  
<Jt\varciu kanału. Lecz wice-królowi nie służy pra- 
ń’o zapraszania na samo otwarcie. Kwestja ta doty- 
%  sułtana tureckiego i jest na teraz przedmiotem  
Porozumiewania się. Pozostaje ona w styczności z 
‘ńtiemi kwestjami międzynarodowemi, co do których 
YSzczęte zostaną wkrótce układy specjalne pomię-

Największe ciepło -f- 12°9, B. Najmniejsze ciepło -j- 8°5,,R.

i

zy  Porta i mocarstwami europejskiemi. (L a  Patr.). 

A z je .
w* ( P o ł o ż e n i e  r z e c z y  w J a p o n j i ) .  
} iadomości zYokoham y z l6 -g o  kwietnia potwier- 
yają pogłoskę, że kilku daimiosów japońskich o- 
'^iadczyło, iż zrzekają się na korzyść mikady swych 
Prą w książąt niezależnych, oraz że kilku innych 

ńiiniosów przyrzekło uczynić toż samo. Okolicz­
ność ta przyczyniła się wielce do zwiększenia jio- 

mikady w  całem państwie. Mikado spodzie- 
P'any jest w maju w Yeddo, gdzie robione są w iel- 

przygotowania na dłuższy jego tam pobyt. 
Pasto pomienione spodziewa się, że pobyt monar­

u/y w jego muracli przyczyni się do przywrócenia 
*asku, jaki ta stolica utraciła od czasu obalenia 

Madzy tajkuna. Jednocześnie rząd stara się usilnie 
^reformować gruntownie system monetarny, który 
M skutek niesumienności urzędników za rządów  
pkuna, narażony był na częste chwianie się i skut­
kom tego na brak zaufania. (Mianowany został no- 
'W dyrektor mennic cesarskich, urzędnikom zaś 
pTennicznym zalecono, ażeby pod zagrożeniem ka- 
Jb stosowali się ściśle do przepisanych prawem 

ształtów i wagi monet. \ \ r ten sposob rząd mika- 
(  chce zadosyćuczynić słusznym zażaleniom kup- 
°"' zagranicznych. (Nordd. A . Z.).

Wysokość wody na Wiśle stóp 2 cali 1.

W i d o w i s k a .
W IE L K I T E A T R . —  D ziś, we czw artek , (1 -y  raz) opora 

w 3-cli aktacli, P ię k n a  H e le n a  —  Osoby: P arys, syn Pria - 
m a — p. Filleborn; M en elau s— p. Szczepkowski; H elena , 
ego żo n a— pani Dowiakowska; A gam em non —  p . Pro- 

hazka; O rest, jeg o  sy n — panna Kwiecińslca; K alchas, w iel­
k i w różbita  Jo w isza— p. Kozieradzki; A cliiles— p. Matu­
szyński; A jax  I-y  —  p . Ziółkowski; A jax 2 -g i— p . Su­
szyński; Baeebis służebna H e le n y — p anna  Gobert; Leoe- 
n a — panna Stankiewicz, P a r te n is—  p an n a  Wiktorja B y -
J)icka (obydwie wesołe córy G recji); E u tyk les kowal — p.
Borawski; F ilokom es, sługa K alchasa —  p. K rupiński; 
N iew oln ik— p. Jejde.— Jutro, w p ią tek , lcomedja Pojęcia  
pani Aubray (p °  cenacli te a tru  rozm aitości). —  Wczoraj, 
we środę, dawano kom edję Ja CZyli Samoluby, było osób 
3 9 4 .

D O L IN A  SZ W A JC A R SK A . —  D ziś i codziennie, K o n ­
c e r t  B . B ilsego, dy rek to ra  kró lew sko  - p rusk ie j o rk iestry , 
złożonej z 6 0-ciu doborowych artystów . — W e środy i so ­
boty , K o n certa  sym foniczne. —  Jutro , w piątek : —  I .  
„H am let” , u w ertu ra  koncertow a, Gadego; V isionen-w alc, 
G ungla; A k t w stępny z „R osam undy” , Schuberta; P o tp o u r­
r i  z melodij W eb e ra . — I I .  U w ertu ra  zc „Snu letn iej nocy” , 
M endelsohna-B artholdy; N ad  p ięknym  m odrym  D unajem , 
walc S traussa; „Sen” , fan tazja  Lum byego; In tro d u k c ja  z 
opery  „M ignon” , T hom asa .—  I I I .  U w ertura  z op. „N ocleg 
w G renadzie” , K reu tzera; „Pochw ala kobiet” , polka-m azur- 
ka, S traussa; a) „M om ent m usical” , Schuberta; b )  Chanson 
d’am our, Schuberta; M arsz zwycięzki F ry d ery k a  K aro la, 
B ilseg o .— Początek  o godzinie 6 '/2. —  Cena w ejścia kop.
2 0. —  Wczoraj, było osób 4 0 0 .

G A B IN E T  Z O O L O G IC Z N Y  (w pałacu  Kazim ierow-
sk im ).— Otwarty w  Niedziele i Czwartki.

M U ZE U M  SZ T U K  P IĘ K N Y C H  (w  pałacu  ICazimierow- 
skim ), w pawilonie na  lewo, we Czwartki i Niedziele bez­
p ła tn ie , od godz. 1 O-ej rano  do 2-ej po południu.

W Y ST A W A  T O W A R Z Y S T W A  Z A C H Ę T Y  SZTU K P IĘ ­
K N Y C H  (w hotelu europejsk im ). —  Codziennie, od godzi­
ny 10 rano  do w ieczora. —  Cena w ejścia kop. 15 ; w n ie­
dzielę zaś i św ięta kop . 5.

E L D O R A D O  (przy ulicy D ług iej). —  D ziś  i codzieunie, 
przedstaw ien ia  Towarzystwa kom icznych śpiewaków
paryzkich.— Początek  o rk ies try  o godzin ie 7-ej, a p rzed ­
staw ienia o godzinie 8 -e j. —  Wczoraj, było osób 1 1 6 .

ALK A ZA R  (ulica K rólew ska). —  Jutro i codziennie,
przedstawienie trupy niem ieckich artystów , pod dy­
rek c ją  pan i Leopoldyny v. L ukatzy . —  P oczą tek  o godzi­
nie 7 '/ j  • —  Wczoraj, było osób — .

T IV O L I .— D ziś i codziennie przed staw ien ia  humoiy- 
styczno-wokalne w języku  po lsk im  i tańce przy  doboro­
wej o rk iestrze , pod dyrekcją  p . E . K leczyńskiego. — Zaczy­
na się  o godzinie 8-ej wieczorem . —  Wczoraj, było osób

78 . ,
KASS1NO (przy  ulicy S-to K rzyzk ie j). — D z i s  l  co­

dziennie, przedstawienia hum orystyczne w języ k u  pol­
skim  złożone ze śpiewów i tańców , pod  d y rekcją  I I .  M o­
dzelew skiego. —  Początek  o godzin ie  8 -e j. —  Wczoraj,
było osób 7 8.

W  D O L IN C E  P R A G S K IE J . — D ziś i codziennie, hu­
m orystyczne przedstawienia pod d y rekcją  p . B ukow ­
sk ieg o .— Początek  o godzinie 8 -e j.

TEATR-RAPPO. — Cyrk i teatr małp P- Broekma- 
na. — D ziś i codziennie, W ielkie przedstawienie- —
O tw arcie cyrku  o godzinie 6 ' / 2 . — P o czątek  o godz. 7 '/„. —- 
W  dni niedzielne i św iąteczne dwa przedstawienia; p ie r­
wsze o godzinie 4 -e j, d ru g ie  o godzin ie 7 |/a . —  Wczoraj, 
było osób 1 1 8 .

W Y S T A W A  S T E R E O S K O P Ó W  z podarkam i, czyli lo- 
te r ja  bez p rzeg ranej a llegri, —  codziennie, przy  u licy  D łu ­
giej w dom u Jas iń sk ie j N . 2 2 /5 5 1 .

W SALI RESURSY OBYWATELSKIEJ.— D ziś i  co­
dziennie, W ystawa widoku zamku Freienschloss i 
miasta Freimarkt w  Styrji z drzewa korkowego. —
W ystaw a o tw arta od godziny 1 0 z rana do 7 wieczorem  i  
ty lko  k ró tk i czas trw ać  będzie. —  Cena wejścia od osoby 
kop . 15; dzieci i niższe stopn ie  wojskowe p łacą  kop. 10 .

W  PRADO za rogatkam i W olskiem i, zakład gastronom i - 
czno-spacerow y, codziennie j e s t  otw arty . — W  niedziele i 
każde święto gryw a orkiestra w pełnym  kom plecie .—  P o ­
czątek  o godzinie 5 -ej. —  W ejśc ie  w dni św iąteczne kop . 
15 . — Dzieci bezp łatn ie.

* Przyjechali do Warszawy: jenerał-lejtnant Wo- 
rosow, z Wilna; jenerał-m ajor Staden, z Brześcia; 
rzeczywisty radca stanu Szulc, z Siedlca; kamUj lin­
ki er hr. Starzeński, z Cesarstwa;—wyjechali: jenerał 
piechoty baron Wrangel, za granicę; kielecki gu- 
b e r n at o r Nierato w, do Petersburga.

* W  dniu wczorajszym  przy jechało  koleją  żelazną w arsz.- 
w ied. i w ars.-bydgoską osób 7 1 2 , wyjechało osób 6 5 1 ; —  
koleją żelazną petersb .-w arsz . przyjechało  osób 28 9 , wyje­
chało osób 24 7; —  koleją  żelazną w arsz .-terespo lską przy­
jech a ło  osób 8 4 0 , w yjechało osób 8 9 6 ;— sta tkam i parow e- 
mi przyjechało  osób 2 6, w yjechało osób 2 6 ; —  oprócz tego  
w ogóle przyj echało osób 2 0 1 , w tej liczbie zzag ran icy  14 , 
wyjechało osób 1 0 9 , w tej liczbie za granicę  6.

* D nia  11 (2  3) b. m. i roku , chorych w 8-u  cywilnych 
szpitalach; przybyło 8 5 , wyzdrowiało 7 5, um arło  5, po ­
zostało 1 8 3 2  (m ężczyzn 8 7 3, k o b ie t 95 9 ), z nich w szpi­
ta lu  sta rozakonnych m ężczyzn 15 6 , kob iet 1 8 2 .

* D nia  11 (2  3 ) b . m. i roku , u r o d z i ło  Się: chrze­
ścjan: płci m ęzkiej 10 , p łci żeńskiej 8; starozakonnych: 
płci męzkiej 4 , p łc i żeńskiej 3, razem  2 5 ; — Z a W ttr łO  
Ś lu b y  m a łż e ń s k ie :  par: chrześcjan 5; Starozakon­
nych — ; —  u m a r ło :  chrześcjan: płci m ęzkiej 7, p łc i
żeńskiej 6; starozakonnych: 
skiej 5, razem  2 3.

p łc i męzkiej 5 , p łci żeń-

C e n y  T a r g o w e .
dnia 11 (2 3 ) Czerwca 1869 roku.

E O D Z A JPE O D U K T Ó W
Czetwert 1 Korzec od — do

rsr. kop. j ruble sr. i kopiejki

P sze n ica .......................................  13 22 7 90 8 35 Vj
Ż yto..................    9 36 : 5 62 ; 5 80
Jęczm ień. . . .  . ...................   — — — — j — |
Owies................................................ j 5 76 3 40 ! 3 60
Groch p o ln y ................................. - — - - — | -
Kartofle .........   ; 3 12 1 65 1 95

Pud siana od kop. 25 — 30. Pud słomy od kop. 24 25.
Dowozy: Pszenicy 86; Żyta 57; Jęczmienia —;

Owsa 151 czetwerti.
W iadro okowity od rsr. 3 kop. 18 do rsr. 3 kop. 22 '/2. 
Garniec „ od rsr. 1 kop. 6 do rsr. 1 kop. 7 %.

i t l R S  01K i,l> Y  W A R H ZA  W1SK1K- 
dnia 12 C24) Czericea 1869 r

Żądano P łacono

P ó ł- lm p e r j& iy  K oB y,j*kie
D u k a ty  H o l e n d e r s k i e  n o w e  w * n o . . .
F r y d r y c h a d o r y  P r a s k i e ............................................  •
P r u s k i  K n r a n t  *h Ió O ............... .................

F *  P I  K K  \  
b e *  w i r t o ś e i  t h p o u u  

O b lig e  ^ k a r *5u  r s .  K<- • .
B ile ty  S k a r b u  K ró l. P<»! ** r*» :
L b l i g a c j e  (  * a tk  •< r .  j o  r ł p .  £C< i*  f» .n  k ę  
O r t y t i k a t y  B a n k u  u »  O b i ig .  i ; :  A i

3 ‘M'- »» a a t u k o ....................................................................
L i t .  B  p o  * łp . ‘Au1' *•* a* r n k ę  * k n p n e m  . . . .

,, b o r  k u p n n t!  . . .
I i s ty  N a s ta w n e  l i i  g o  O k rs ta u  S e r j i  łó ;  /.>* r s .  1 
L is ty  Z a s t a w n e  l l l - g o  O k r e s u  ^ ^ r j i  2 - j /.« rs  i- 
O b l ig i  T o w a r e y s t w a  K r e d y t .  Z io in a k in i f o . — ..
L i s ty  l i k w i d a c y j n e  *» r* i *)*> .................................
l i o w o d y  K ona. C o n tr .  L k  - i d .  *a r s  1 u b -  .
5 p o ż y c z k a  ro a s ij .  8 t i g u - / .a  * r  r«. IDU. .,
0 p o ż y c z k a  ro s a ij .  S t i g l i t z a  7, r .  IS 6 -S r.* r« . 1 
p. i l e  ty  B a n k u  C o s  R o b . z r .  18H0, •*» ra  ! .
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OGŁOSZENIA U R Z Ę D O M . i m  o e i m u e i i D i .
U W I VDOMIElMA 1 P R Z Y W IL E JE . 
3A H B .IE IIL I  JI n P H B H J I E r m .

N. I). 3911. /  /  a*i h a l  ii  u  /<”6 A u n iio e r ic a ? o  
y-b3A a

JlnnHOBCKoe yi;3^fioe yiipaB-aoHie ciimi-. 
o6T)aB.i}ien>, hto jkutcjih K ojoniu <X>iŁÓiH?ut;i, 
ru n  hm I lIiieT a ih  I l e r p i ,  P m ii i -.t, h T e o p n , 
B ycce, a  Taicnie iunre-ib rani hm H o B o rp y ^ i* , 
•H io^eun* F ot®[>ii£t> xo-viT aficr.iy jorT *
o iie p e c e je n in  HXb «rb ccmcwotk łi ■» ii i no 
CTOHHiioe <KTC4ł»c i bo  bt> B UMiic.Kyio P y ó e p -  
niro Ilu n ep in -  B -.i fc/^TBie onro j h ^ i  nwMo* 
m i a K aay io  jiiioo nn» TtrH,'mo m> iiepeo.cjjro* 
muMcn ^o .ivkum Bii TOHCHin'^nyx b Ml>c;ine/n» 
no^aTb Bi, cie ynpar.ji. Hio ot3łibi»i ajih ĉ ,f>- 
Jtaiiia no OHbiM'b Ha^jionfam:iro paenopHwteHiłi.

I ’. JIuciho, Man 26 jhh  1^69 ro^a. 
aa  HaHiŁAhHiiKił J lm iaoB cra ro  Au 3#*,

2— 3 rioitOLiuuii>i ■. Ilopy*iiiK4>,
l ie illH K O B C K ifi.

N- D 4 1 3 0 . Ho u/n o l  m u niti E  jflulhui. 
Bofivi, I mi:hm E^aafiHO JlOMatmKKOii I ’y- 

fiepHiH Ko.ii-HeHCKai o Vt. : i , ciimi. oót»h 
BJH6 T1 ., HK) miTC.ib IIocmau Eiiu Ono HIsioii- 
j o  EiiKejiOBHHi. Bpowcb Hawłspeiri, n e p ie e -  
jih tcii i/i, Hmnf p iio PpOgciiCK iii TyGepHin rt>
r o p o jb  IJ,exanoiiein-, a  upTCrny „inna init.io-
m ee  Ki. OHOwy lianie u p c reu a iil jo.i<Kilhi imi. 
T eseiiiu  30 jtnert co gmi iipiiue-iaTaHiii ce ro  
oó-i.nr-.reiiia :uiiB iirb  -runom,iii r/f. E^BaóiiH- 
CK oe  1’Miinnoe yupaR .iciiić.

M. EgBaótio, I iohh 2 gnu 1869 ró g a .
2— 3 JIinnxORChiii

X. D. 41.31. J 'u  ił m b  r.tiftit:4  E  ,O u6no.
BoilTT. PlHHHM E j i /IÓHO JIoiIlKIIHCKOfi I ’y  

óepn iii, Ko.ibiiencicaro E lia s a ,  muvn, o'.-mr- 
BJHcT-b, hto 1KHTCJI, PopoflCKaro llo ca ja . E j-  
Baóiio M oumo T e p u n . Bepitom i'ih  /IposjO E- 
cniB, H a jitp eaa . nepece.m Tcii pt. H stiiepiio 
rpojHCHCKOii PyfiepH in Bh -ioctokcksu-o Y * .
a j a  p i .  r .  K  ii i,i n i / . u - /,

A  noTOiay a n n a  n n h to m ic  kt> Heny Kaniu 
jin ó o  iipexe.H3in, rojukhm p-t T</ienin 30 ju e n  
co hhh npnncMaTaiiiM cero  oG-buBaeuiu 3 aa- 
PHTb cboh npeT eitsin  mii* .

1'. EjtpaÓHO, I iohh 2 gnu 1869 ro.ra.
2— 3 MmiixOEcniS.

LICYTACJE. T O PTIL
N. 1). 4129. K b . te ita c a ę  / v,),rp r .icae  

H r -u B A e n ie .
C i ia n .  o O b i i r u j i e T i . ,  h t o  30 l i e r n i  ( 1 2  hojui) 

1869 r. b-i. i <tacb no i |o jy ,n iń i‘i .i . npiićyT- 
CTBiii cero  npaT Jlem ił 6'y,iy i % liponnrojiiT b- 
ca r.iacHbie nyó-m iHbie TOprn c i. u o h h i k c -  
n ie in , liii'rn inu  ) o t *  ca l/riio ri cyjiM br5,695 
p. 74 bOII. IIIITb TI.ICH'Ib illeCTbCiTl, (̂ CBHHO- 
c t o  uaTb p y ó je ii  ceiihjeciiTT. a e rU p e  K0nT.fi- 
k h  h u  HCiipaBjieaie 3,viHia ry ó c p iic n a i  o I lp a -  
BJifHia p t .  r. K t..ibnax'i,. C m T .tii. h yc.iopin 
k i. T O prajib  MoryT-b fiMTt. pascjiaTpHBaejibi 

AxnHHacTptiTMRuos-b OTjT.ieHiii c e ro  Tlpa- 
B jeH ia CiiiCRHeEiio o t t .  10 nacon-h y r p a  ao. 2 
tio n o ji j j i iń  sa  iicKjrioneHies'x. iieiipH cyr-
CTBCIIHI.IX1. nett.

.Hve.iaioinic ynacTBOBUTb n ,  Toprax-i, oOii- 
7»anbraB trrbcir bt. HasHaqeHuwiO epoiti, ii j i t ,  
CTO II UpCffCTilPHTb 3UJIOI I. pćIBHIIIOIIlifiCU 
uacTii csn.Tiioft cyMsibi h jii  570 jiyO. najmu- 
hi.imii jem .r;! mii ii .i u ftOSBOJtneMbiłiH nponeiiT- 
HI.lmii ó y jia ra jin , a  TaiiHie cni-yT/re;ibc i no no- 
j-ieaiaipeił pjiuctii in , cocTaiiTc.ii.nocTH nx'i. 
in . npoH3BojCTBy paóOT-i.,

T. K tJibUH , 3 I ioiih 1869 r o ją .
2 —1 AionT.THHifb, CitepciiiH.

N. 1). 4 064 . Jjyrelccja Szezetjótowa 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego, 

w W arszawie.
N a zasadzie a rt. 25 P ostanow ien ia  byłej R a ­

dy A dm inistracyjnej z dn ia  28 C zerw ca ( 1 0  
L ip ca) 1860 r. i upow ażnienia pod dniem  8 
(20) K w ietn ia 1869 r. za N r. 7747 przez D y re­
kcję G łów ną udzielonego, uw iadam ia wszyst­
k ich  interesow anych, że d ob ra  ziem skie 1,ak o ­
wiec po uw łaszczeniu w łościan p rzy  dziedzicu 

-pozostałe , w edług wykazu hypotecznego sk ła ­
dające się z dóbr Ł ukow ieć z folw arkiem , do 
k tó rych  należy m iasteczko Jc ru za l, m łyn  zw a­
ny  Szui, wieś E łom ieniec, z w szelkiem i tych  
dóbr przyległościatni i przynależytośeiam i w 
O kręgu  S tanisław ow skim  Powiecie" Nowom iń- 
skim , G uberuji W arszaw skiej położone, jak o  
zalegające w ra tach  należnych Tow arzystw u 
K redytow em u Ziem skiem u w sumie rs. 4,256 
kop . 3 po spełznięciu sprzedaży przymusowej 
pierw szej d la  b rak u  licytantów , w ystaw ione zo- 

. sta ją  n a  sprzedaż przym usow ą drugą czyli osta­
teczną przez licy tację pub liczną od zniżonego 
szacunku.

Sprzedaż odbyw ać się będzie w obce R adcy 
D yrekcji Szczegółowej w dniu 4 (16) S ierpnia 
1869r. poczynając od godziny  lO z ra n a  w k a n -  
eClarji H ipo lita  T ruszkow skiego R e je n ta  K an - 
ee larji Ziem iańskiej w W arszaw ie pod N r. 487

przy ulicy M iodowej przed tymże Rejentem  lub 
innym  któryby  go zastępow ał.

V adium  do licytacji oznaczone je s t  n a  sumę 
rs. 7,500 w gotow iźnie. D ozw ala się jed n ak  
złożyć na  vadium  L is ty  Z astaw ne lub L isty  L i­
kw idacyjne z bieżącem i kuponam i, w ilości k tó - 
rab y  p rzedstaw iała  w artość rów ną sumię vadia- 
lnej, w gotow iźnie obliczonej tymczasowo po­
dług otrzym anej ceny G iełdow ej, z zastrzeże­
niem  stanow czego obrachow ania p od ług  ceny, 
za  ja k ą  L isty  przez D yrekcję  Szczegółową w 
miejscu sprzedane zostaną z wolnej ręki.

L icy tac ja  rozpocznie się od sumy rs. 25,736 
kop. 45.

W arunk i licytacyjne są do prze jrzen ia  w w ła­
ściwej księdze wieczystej i w biurze D yrekcji 
Szczegółow ej.

Ostrzeżenie. Jeże liby  w wyżej oznaczonym 
term inie, n ik t z chęcią kupna nie zgłosił się, 
dob ra  przysądzone zostaną n a  w łasność T ow a­
rzystw u K redytow em u Ziemskiemu.

W arszaw a d. 30 M aja (11 C zerw ca) 1869 r. 
za P rezesa , E w aryst M ejer. 

p. o. P isarza , Słowikowski.

N . D . 4 3 3 6 . Kancelarja Okręgu .Naukowego 
W arszawskiego.

P odaje niniejszem  do wiadomości, iż w dniu 
4 (16) L ipca  r. ł>. w K ance la rji O kręgu N au­
kowego odbyw ać się będzie ( in  m inus) licy tacja  
n a  pobudow anie nowego paw ilonu przy gm achu 
Szkoły Żeńskiej 6-cio klasowej w Cheim ie.

A nszlagiem  n a  powyższe roboty oznaczona 
je s t sum a rs. 35,209 kop. 20.

D ek la rac je  do tej en trepryzy przedstaw iane 
być m ają w K ance la rji O kręgu  w dniu wyżej 
oznaczonym  uo godziny 1-ej z południa, po u- 
pływie tego czasu, żadne dek la rac je  przy jęte  
n ie będą.

A nszlagi, p lany  i w arunki licytacyjne powyż­
szych robó t prze jrzane  być m ogą każdodzienuie 
w K ance la rji O kręgu N aukow ego w godzinach 
biurow ych.

D ek larac je  powinny być p isane n a  papierze 
stemplowym ceny kop. 75 podług w roru  niz'ej 
zam ieszczonego, napisane zaś w innej form ie, 
pom azane, lub poskrobane przyjętetem i nie 
będą.

D o dek la rac ji pow inno być dołączone va­
dium  w ilości rs. 5,000, a  to w  gotowiźnie albo 
w pap ierach  publicznych podług ku rsu  lub w ar­
tośc i oddzielnem i rozporządzeniam i oznaczo­
nych, a lbo  nakoniec złożony być winien kwit 
K asy Rządowej przekonyw ający o wniesieniu 
do tej en trepryzy  vadium  w powyższej ilości.

W godzinie wyżej oznaczonej nastąpi o tw ar­
cie przy jętych  deklaracji, póczein odbyw ać się 
będzie licy tacja  g łośna  pom iędzy skladającem i 
d ek larac ję , a  to od sumy najniższej w d ek lara- 
Cji podanej, w sku tku  czego konkuren t odstępu­
jący  najwyższy p rocen t d la  ska rbu  uznany bę­
dzie za utrzym ującego się przy  entrepryzic .

W arszaw a dnia 11 Czerw ca 1869 r.
p. o. D y rek to ra  K ance la rji, M ichniewicz.

N aczeln ik  W ydziału, Sieczkowski.
W zór do dek laracji.

Stosownie do ogłoszenia przez Kancolarję- 
O kręgu N aukow ego W arszaw skiego zemiesz- 
czonego w N r. D zienn ika  W arśaw skiego, po ­
daję nin iejszą dek larację , k tó rą  zobowiązuję 
się uskutecznić pobudow anie nowego paw ilonu 
d la  Szkoły  Ż eńskiej 6-cio klasow ej w Chełm ie 
odstępując od sumy anszlagow ej obliczonej na 
rs. 35,209 kop. 20 p rocen t (w ypisać w yraźnie 
liczbą i literam i ilość odstąpionego procen tu  
od sta ) poddając się wszelkim  zobowiązaniom 
i zastrzeżeniom  w w arunkach  licy tacyjnych o- 
bjętym  k tóre dok ładn ie  mi są wiadome i prze- 
zem nie podpisane.

K w it kasy n a  złożone vadium  rs. 
lub vadium  w gotow iźnie, a lbo  w pap ierach  pu ­
blicznych (wym ienić ich nazw ę) załączam .

S tałe m oje zam ieszkanie je s t pod N r. przy 
ulicy

P isałem  dnia 1869 r.
(podpisać imie i nazw isko)

N.  1 > .4 3 1 6 . H e p u tO d A jt ic n a H . T u m u h o u i  
O & baB Jau ra , h to  ua  23 Iięiiu (;> iio .tu j ce ­

ro  to r u ,  b *  12 uucOBi, tio jy^i/n , lm ainm eua 
eto npoflaina e n  nyo.in>inaro T opra pa3iii.ix,B 
KO II (I‘M o u u i’.ii H hl>i XI> TOPapOET,, II IlłlCH HÓl ILtCp- 
CTHUM.vn H3fl'hjtilt no uuHhkT. na 248 p y ó . 1*3 
KQ°.j ,0 yMaatHbix'ii i— 24 p. 40 koii.; u o jio tb u  h 
UJaTiioBb JbHHHBIX'L.—SOI pyt). 15 iioii.; p y - 
Sameif b mepcTHiibi.vb—  82 p y ó  ; /a..ici yxop'i. 
m tJito iiH x 'b  - -  175 p y ó .; i ya.'icTiibixb Be- 
m eii— 272 pyó. 80 kod.; jicjtKHx-i, itlntHux-b 
Bemcii — 40 pyó .; n to ja .  mBenHbrx-b —  259 
py ó  ; uaio 32 | yó. 95 non.; KpbiiKHx’i. HaniiT 
1; nr. —  32 pyó . 45 koii. it piasiibixT. to b u -  
p o u n  — 39 pyó. 59 non., a  nce io  n o  otthHKli 
2,007 pyó . 4 l  k ii. n no 3T0i;y isejiaioinie no-. 
nyuaTb 3 tii  T O B apu, M yryn . iiBUTbca B* ciio 
laiioH itiio i.-b oainmtHHOMy cpoity .

Ilo caą*  KiióapTbi, 3 Iioini 1869 ro ju .
4— 3 .\ i(paEjHW)irti0, Tfiep.tKHcitifi.

N . D . 4308. R a d a  Opiekuńcza Z akładów  
dobroczynnych Powiatu Petrokowskiego.

1 odaje do pow szechnej wiadomości, iż na
mocy resk ryp tu  R ady Głównej O piekuńczej z
dn ia 28 K w ietn ia (10 M aja) r. b. N r. 4290, w

dniu 1 (13) L ipca  r. h. w K ance la rji R ady 
O piekuńczej o godzinie 3 po południu  odbędzie 
się licy tacja  (in  m inus) n a  rep erac ją  gm achu 
S zp ita la  S-ej T ró jcy  w Petrokow ie, poczynając 
od sumy rs. 1,134 kop. 9.

W arunki licytacyjne i anszlag , są do p rze j­
rzenia każdodzienuie, w K ance la rji R ady O pie­
kuńczej.

P etroków  dn ia 10 (22) Czerw ca 1869 r. 
za O piekuna Prezydującego,

R adca  S tanu, B eithel. 
Sek re tarz  R adv,W oroniecki.

N .D . 4093. R a d a  Opiekuńc za  Z ak ła d ó w  
Dobroczynnych Powiatu Olshuskiego. 

Podaje  do publicznej wiadomości, żc w dniu 
21 L ip ca  (2 S ierpn ia) r. b. o godzinie 11 przed 
południem  w m ieście O lkuszu, odbywać się bę­
dzie licy tacja  g łośna in plus od ceny rsr. 248 
kop, 34 y.2 n a  kupno domu N r. 70 opatrzonego, 
a  należącego do domu Schronienia w tem że m ie­
ście.
2 —3 O lkusz d. 1 Czerw ca 1869 r.

N .D . 3979. llu 'ttiA (*nh k » 3 a m i [nu?u  
J optt/t?.! Q tipy?(t.

/JOBOftH l CH..;{0 BCeOÓlH*rO CHT. '̂llHirt, HTO BI,
y iip iip .ien in  će io  r o r iia io  O icpyra bt. m- 
tipop.T, 18 (3 0 ) I ióhh c. . 10 'lacom . y i ’pa
óy^yTi, upoiiaBo^HThcir lo p rn  iiocpe^CTHOM’b 
one*iaTa'*HMx i. oÓLHBjeHifi na nOCTanicy v,h
TAHcłiin 18(59 r. b i> OKpyjKHMfl ^ow oponcK iń
M ra3HHI, ^OCOIiT, liaZtlLIXTj COpTOHl* U pa>- 
Mt.poBi, o n> noBr.uneHUhixTi ut,ht» a  hmchho:

1. 1 "  TOJUHHHM, 1 2 "  IUnpUHM, 2 3 "  ^.UIHM, 
OTb 50  koii. aa urryicy.

2. 1 ' 2"  t o jii; iiiim , 1 2 "  iiiHpHHw, 24" 
hm , o Ti, 65 koii. aa  niTyity.

3. 2 "  TOAm mM, i 2" IIIHpIIHU, 24^
OTii 90  k o ii. aa nnyK y .

4. 3 "  TOjimii u ,  ,12" uiMpuHMj 2 i w ^ziiiiibi,' 
oi 'ł 1 p. 25  koii. s  i iiixy ky.

5. 4 "  TOJliąHHM, 1*2" UIHpUtjbl, 24" a.iiih m , 
ott> 1 p . 65 koii. aa iirryify.

6. ropouJM ibi.vn «oc«5in, 1 ! .2" to imm/.i, 
tt» 23 k u. aa m ry u y .

7. Popór.U H M  XT, ^OCOKl. 1 "  TO JI 111,11 M, 
ot 'ł» 17 K on .  a i m ty k y .

8. rop6«;iOB'h, o r  ir I I -/2  KOn- m ry « y . 
llp n cx y iia io m ih  ki» TOpiaax*, 0 6 n3am> npe^-

craBH rb upii .OMi>flr-jieHiu na  aaaor'b  623 p y ó .
H BU H3^t,pUIKU UO ÓtHB.ICłliU TOpTOBTa 15 
pyó. cep .

T o p rii 3T * ó y ^ y r  b npOHŻK ■*.:HTbcn n a  i a- 
KiixT, ii,e ycjop .i xAb, Ka in ókijh iiaaHa'ieHF»i 
K> IlOpBWMb TOpr Mli, a  TtlKiiiC, K a  illÓM I I  

iiomi mOHM i m .  BapmaBcirost'b /Î hcbojikT, aa AS 
5, 60 u .64. 

in , /^osiOpOBt,. 27 Alair 18C9 i o^a 
3  3 u, l'yóo .

N. U 43 0 0 . U n 'tn .u>vtiKb 3 a n n A ua?.-ł
F uj) Nd?o 0  i p y  ?ii.

^ oho^mtch ;p> bc< oóuiaro  c i:t.it .iiia , a to b t, 
yupaB .iem u  cero  T o puaro  O ;.p y ra  bt» ^ om- 
ópoBt, 3 (1 5 ) IiOvin c. r . óy i y i  b npon3BO^iiTb- 
ch po  BT*»pofi p aan  T opm .

a )  l>'b 10 nacor/b y r p a  na o rgany im. no;* - 
pujpi, pćMOHTHaro co^epaianiii uioccPihmxt, ii 
•iKCjiTai’b ix i, ^opoi ri> hm ^ b v x i, j t .m i i i  nepio^T. 
o t t .  cy.vuibi 4 ,000 pyó. cej*.

0) Ihb 1 i IjaćoiiT, Ą Tpa ua  iiocti Bicy 
/KCJif.3oAt..iaTe.ibHaro 3aB 0^a rt» BaiiKOron 
I1 y 1 1; 20,000 iiy^OBT* ctapM -x i» j>e jibcob t.. o t  i> 
U ' L h m  65 Kjcnii e iii. aa nyj,T., c t. npncouoK y- 
lu e iiio iT ,, h to  'ro p n i a n i  0y^yn>  npou3HO- 
An i ca na laivnx-b ikg yc.ioB inxT,, Kaniu ówjih 

a3 ii a  ho hm k t, nepRMM'b TOpraiiT., a  TaKiKC 
K KiK ÓbUIlI IIOMl.IUCHbl ,FT. BapuiaacKOMi. 
^HeBiiHKli sa  Aś 102, 106 u 108 

BT, ^om 6pqkt,, 6 IrOHfi 1869 ro^a.
1— 9 ‘ II. u. Fyóc.

N. D . 433 0 . Kom isarz Adm inistracyjny 
Cyrkułu 4, .5, i  6 , M iasta  W arszawy. 

P odaje  do wiaeom ości publicznej, iż praw nie za­
ję to  n a  sa tysfakcję zaległego kom ornego rucho­
mości, a  mianowicie: łu ż k ^ k o m o d a , stół, sto li­
ków trzy  jesionow e, rądle , książki heb ra jsk ie , 
i t. p. rzeczy, w dniu 25 Czerw ca (7 L ipca) 
1869 r. o godzinie 1 z południa w domu pod 
N r. 2346 przy ulicy Smoczej, więcej dającem u 
sprzedane zostaną.

W arsza tfa  dn ia  11 (23) Czerw ca 1869 r.
D obronoki.

N. D . 4 331 . Kom isarz Adm inistracyjny  
Cyrkułu 4, 5, 6, M iasta  W arszawy. 

P odaje  do w iadom ości publicznej, iż praw nie 
zajęte n a  satysfakcję należności skarbow ych i 
m iejskich ruchom ości, a  mianowicie: łużka, sza-, 
fa , kom oda jesionow e, dw a sagan ik i i rąd e l m ie­
dziane, w dniu 23 Czerw ca (5 L ipca) 1869 r. 
o godzinie 1 z po łudnia  w domu N r. 1776a. 
przy  ulicy S-to Je rsk ie j przez licytację za  go­
tow e pieniądze wiecej dającem u sprzedane zo­
staną.

W arszaw a dn ia  9 (2 1 ) Czerw ca 1869 r. 
___________________D obronoki.

N . D. 4301. Komisarz Administracyjny 
Cyrkułu 9 i 10 Miasta Warszawy.

Podaje do wiadomości publicznej, iż pra­
w nie zajęte na satysfakcję należności skar­

bow ych i m ie jsk ich  ru ch o m o śc i, a m iano*'' 
c ;e: ró żn e  s p rz ę ty  g o sp o d a rsk ie , w d n iu P  
C zerw ca i7  L ip ca) 1-69 r. o g o d z in ie  12 KP0’ 
u d n ia  w m iesz k an iu  deb en tń w  pod N. 2935/6 

p rzy  u licy  Solec p rz e z  lic y ta c ję  za goto*e 
p ien iąd ze  w ięcej d a jącen m  sp rzed an e  %0' 
s tan  ą

W a rsz a w a  d. 10 (22) C zerw ca 1S69 r.
1 * Som nko.

N .D . 4 3 0 2 . K o m is a r z  A d m io n t .  a r y m  
C y r k u ł , ,  9  i ! 0  M ia s ta  W a r s z a w ,,.

P o d a je  do w iadom ości p u b liczn e j iż P'**'* 
wnie z a ję te  na  sa ty s fa k c ję  nal< żności skar­
bow ych i m ie jsk ich  ru chom ości, m iano*1' 
cie: ró ż n e  sp rz ę ty  g o sp o d a rsk ie  w dniu 26 
C zerw ca (8 L ip c a )  i 8 / 9 r .  o godzin ie  12 * 
p o łu d n ia  na  ta r ^ u  p ub licznym  Sew eryno*1® 
i rzez  licy tac ję  za  gotow e p ie n ią d z e  w>fc(2 
d a ją c e m u  sp rz e d a n e  zo s ta n ą .

W arszaw a d. 10 i 22) C zerw ca 1869 r.
 ̂ ^ Sosonko.

N. D 4 3 0 3 . Kom isarz A d m in is tr a c y jn y  
C yrkułu 9  I 10 M ia s ta  Warszaw//.

P o d aje  'do w iadom ości p u b lic z n e j, iż Pr:‘‘ 
w nie z s ję te_  na  sa ty sfak c ję  n a le ż n o śc i sknr; 
bow ych i m ie jsk ich  ru ch o m o śc i, a  m iano*1' 
cie: ró ż  .e S p rzę ty  g o sp o d a rsk ie , w dni" '  
C zerw ca iti L ip c a  i 1869 r. o godzin ie  13 1 
p o łu d n ia  w m iesz k an iu  deb en tó w  pod -\r' 
.i,UOOa  p rz y  u licy  C z ern iak o w sk ie j p rz e r  b ' 
cy tac ję  za  go tow e p ien iąd ze  więcej daj?ce 
m u sp iz e d a n e  z o s ta n ą .

W arsz aw a  d. 10 (22- C zerw ca 1869 r.
1 —2 Sosonko . ^

W. D . 4119. Sekw estrator Skarbowy 
Powiatu W arszawskiego.

Po d a je  do pow rzec l ine j  w iadom ośc i ,  Jo w 
18 ( 1 0 ;  C z e rw c a  r  b. o g o d z i r . ic  12 z po ludn »| 
t. i. we Ś r o d ę ,  w 1, « ze N ac/ .e ln  ka  ‘ ih .wi*0  
W a r t  z. iw s k ieg o  p rz y  ul icy  M odo woj pod ^ .r' 
493, d o p e łn io n e  zos t  nie  p rzez  g ło ś n ą  l i .y l“cj?
w ydzierżaw ,cnie karc/.im : w w a  w e n c / vnie 
rs. 60.: i Ząbkach od . . .  7 30 guiinio 'vV»**f 
na cza a ud I Lipca I860 cL 1 Lipca l 8 ' l l r j 
n I si.ty rfakcję  należńóś -i Skarbow ych -i \’r0'  
piiiiicji tychże k a r c z e m  <d wiecz1. s te .o  dz id  
źawcy ) r/ypa<l:ijącvcb.

kaażdego dnia wy ą*M ai unki do licy tac i
\  ta w go iz in ad i biurow ych w binr 

wiai.il p rze jrzane  być mogą.
rzy s
N aczeln ika  1 

Każdy zatem  c 
po zaopatrzeniu  s 
kw oci, r s i . 150 
wyżej w skazani rn

„0

n.aiącf fcć zadz erżaw i ni
w gotow iznę i n .d iiu11 

w mi jsc u  i t rodnie f  
zaa j'i  -wać się zechce

Iitr/.ym uneym  s:ę p rzy  licytacji zaraz kontr* 
zaw arty  LtMj/iu

W ars w a ti. 2 U 4 )  C r .c rw n  ! 8 -9 r.
*2— 3 Djjiiw .-ki.

Af. D . 4 3 3 9 . P isa rz  Trybunału CyunlnefJ0 
io W arszawie.

S tosow nie do A rt; 682 K. P wian' i cł>czyni, iż  na żądanie E m ilji z Szylkowsk1'  ̂
Naim skiej, z Jakóbem  .'a im skim  prało#*0’ 
cnie rozwiedź (.nej, obywatelki krajoweji . 
W arszaw ie  pod Nr. 316 zam ieszkałej, » 
m ieszkanie praw ne do tego in teresu  i caFs 
postępow ania subhastacyjnego u Sewery? 
Kozarzewskiego Patrona, przy Trybunale W 
wilnyrn w W arszaw ie, w ó arszaw ie pod A 
233 zam ieszkałego, obrane m ającej, w V ° s, m 
K iw aniu sumy rsr. 1,950 z procentem  *  “y  
zap ła ty  obliczyć się mającym , i kosztó* .j 
K lem ensa G rzegorza 2-ch im ion Gaszt00. 
B ukraba obywatela, w łaściciela n ieru ch o ^ . 
ści w W arszaw ie pod Nr. 1683 z am iesz^ ' 
go, i zam ieszkanie praw ne obrane m ając?“6. 
zaś w W arszaw ie pod Nr. 425 mieszkuj^cą 
go, protokółem  Józefa  Kurm au Komorn’ 
przy T rybunale tutejszym  w dniu 4 (i6) 
ca 1869 r. sporządzonym , w drodze sa-“° . a 
przym uszonego wywłaszczenia, zajętą  1 1 
resztow aną zo sta ła

NIERUCHOM OŚĆ, 
w W arszaw ie p rzy  ulicy Hożej pod Nr- 
na  gruncie emflteutycznym, do skarbu 
stw a należącym , z k tórego opłaca 
szu rocznie rsr. 16 kop. 20, w Gminie M «j, 
s tra tu  m iasta W arszaw y, w Cyrkule Folli  
nym i Adm inistracyjnym  IX  dawniejj » 
n ie w Cyrkule Łazienkow skim , w jurizuj 
Sądu Pokoju  W ydziału  II I  w W ars z 
położone, prawem  w łasności do egze^ n)jo'1 
nego d łużnika K lem ensa-G rzegorza 2 e n 1 
G asztołd B ukraw a na leżąca, i w tegoż Y 
daniu zostająca, prócz części wydzierżiW

tegoż dnia i miesiąca 1870 r. za cenę *o  
pierwszy rs. 1,200 a przez n a s t ę p n e  Jat.' jo

na lat 3, zaczynając od d 1 Lipca l86^ r'r0k

at ^

rs. 1,300 rocznie Karolowi Otto, stos 
kontruktu z dnia 3 (15) Maja 1867 r. 1> r  ,
Stanisławem Zawadzkim Rejentem *  
szawie sporządzonego, zostająca, poszu 0 .  ^
ną wierzytelnościąhypotecznie obciąże"-’g9f 
góluej rozległości około łokci kwadr- 
czyli arsz. 68554A obejmująca. ,-pU-

Na gruncie tej nieruchomości są n»s 
jące zabudowania: ja|jii

1. Dom o parterze z drzewa 
kryty, z 2 kominami murowanemi i z tr* 
niższym.



2. Z a b u d o w a n ie  z  d r z ew a  w s łn n v  m u ro ­
wane p o s ta w io n e  d a ch ó w k ą  k r y te , 2 k om in y  
tturow an e m ające , m ie s z c z ą c e  w s o b ie  w a r­
sztat s to la r sk i i w a r sz ta t  ś lu s a r s k i.

3. K om órk a  z d rzew a  d a ch ó w k ą  k r j ta .
4. K om órk i z d rzew a  g o u ta m i i d e sk a m i  

kryte.
5 O ficyna m as v m u row an a o p a r ter ze  i

1 -a  p ię tr z e  z p iw n icam i sk le p io n e m i i da  
ch ów k ą  k a rp ió w k ą  k r y ta , z  2 k o m im iu a m i 
•turow anem i.

6 Ofi yn a  m a siv  m u row an a  o p a r te r z e  i
2-ch p ię tra c h  z p iw n icą  s k le p io n ą  b la c h ą  
kryta s i  k o m in am i nn irow anem i.

' 7. K om órk a  d rew n ia n a  d esk a m i krvta .
8 . Z a b u d o w a n ie  z  d rzew a  z 2  m a śc i,m a ­

ku m a siv  m u row an em i s z te jn p a p ą  k ry ta , o 
P a rterze  i 1-ym  p ię tr z e , m ie s z c z ą c e  w so b ie  
kloak i d o ło w e  i kom órk i.

9. Z a b u d o w a n ie  m a siv  m u ro w a n e , o  p a r ­
terze  i 1-ym  p ię ir z e  s z te jn p a p ą  k ry te , o 5 
kom inach  m u row an ych  n ad  d ach  w yp row a­
dzonych.

10- S z o p a  z d rzew a  sz te jn p a p ą  k r y ta , w 
której są  u r z ą d z o n e  3 k o t ły  ob m u row an e.

11 Z a b u d o w a n ie  m a siv  m u ro w a n e , w c z ę ­
ści o p a r terze  i p ę trze . " ra z  fa c ja tc e  sz te ju -  
p ap ą k r y te , o 3 k om in ach  m u row an ych  i 1 
k o m in ie  m u row an ym , u g ó r y  z  k o m in k iem  
b laszan ym , m ie s z c z ą c e  w s o b ie  fa b ry k ę  o le ­
ju  i sm a ro w id ła , w  za b u d o w a n iu  tym  j e s t  
p iec  m u row any d u ży , a w nim  j e s t  u r zą d zo n a  
m a szy n a  i k o c io ł  parow y z  cy lin d rem  do w y  
t ła c z a n ia  o le ju  i s m a r o w id ła , k tó ra  to  m a ­
szy n a  a p a ra ty  i n a r z ę d z ia , o raz  szo p a  p od  
p o z y c ją  10  n a le ż ą  do fa b ry k a n ta  K arola  O t­
to . ' P r z e d  tcm i z a b u d o w a n ia m i są  s z ta c h e ­
tk i d rew n ia n e  z  fu r tk ą , p o m ię d z y  n iem i p o ­
dw órko  b ru k ow an e, a  z a  tern ż z a b u d o w a ­
niam i j e s t  d rzew  o w o co w y ch  o k o ło  s z tu k  10  

12. O g r ó d e k  s z ta c h e tk a m i d rew n ia n em i o- 
grod zon y , w k tórym  j e s t  d rzew o  o w o co w e  
jed n o , d w a  d rzew a  a k a cy jn e , k ilk a  k r za k ó w  
b zu , ła w k a  d rew n ia n a , s iu d n jn  z  p om p ą  d r e ­
w n ia n ą  d esk a m i kryta .

13  O gród o w o c o w y  i w arzyw n y , w k tórym  
je st  drzew  o w o co w y c h  o k o ło  s z tu k  55 , a g r e ­
stu  i p o ż y c ze k  k r za k ó w  o k o ło  73 , m alin  o k o ­
ło  k r za k ó w  4 0  i in n e  k rza k i, a lta n k a  d r e ­
w niana z ła t  sz te jn p a p ą  k r y ta , a w n iej j e s t  
ła w k a  drew niana

14. P a rk a n  d rew niany.
15 . P r z e jśc ie  b ru k ow an e od  bram y do po  

dw órza.
1(1. P o d w ó rz e  ty lk o  w c z ę ś c i  k a m ien iem  

p o ln ym  b ru k ow an e  z  r y n s z to k a m i ta k że  hru- 
k ow anem i, w k tórym  z n a jd u je  s i ę s t u i n i a  
b alam i eem b ro w a n a  z p om p ą  d rew n ia n ą  b la ­
chą kryta , w ach ad łem  ż e la z n y m .

17. P od w ó rk k o  b ru k o w a n e  k a m ien iem  pol- 
Bym z  ry n sz to k a m i

W  n ie r u ch o m o śc i te j j e s t  17 lo k a to ró w , z 
im ion i n a zw isk , o raz  ilo ś ć  cen y  najm u u isz  
c z a ją c y c h , w a k c ie  z a ję c ia  w y m ien io n y ch .

O b s z e r n ie jsz e  o p is a n ie  p o w y ż  za ję te j  i z a ­
a r esz to w a n e j n ieru ch o m o śc i. zn a ;d u je  s ię  w 
a k c ie  z a ję c ia  u s p r z e d a ż ą  d y ry g u ją ceg o  S e ­
w eryn a  K o z a r ze w sk ie g o  P a tro n a  przy  T r y ­
b u n a le  C yw ilnym  w 1' a r sz a w ie , w W a r sz a ­
wie pod  Kr. 233  z a m ie sz k a łe g o , z a ś  zb ió r  
ob ja śn ień  i w aru n k i s p r ze d a ż y , w K an celarji 
T ryb w nełu  t n t e j s z e .o  w W y d zia le  I  ym  z ło ­
c o n e ,  p r z e jrz a n e  b yć nn .gą .

Z a ję c ie  w k o p ja c h  d o r ęcz o n o
1. J W . I fa lik s to w i W itk o w sk iem u  P r e z y ­

d en tow i m ia s ta  W a rsza w y , w  W a rsza w ie  pod 
Nr. 38 7  u rz ęd u ją cem u , na  r ę c e  W in c e n te g o  
K ępińskiego u r z ęd n ik a  te g o ż  M a g istra tu .
' 2. E m ery k o w i K o z e r s k ie m u , P isa r z o w i 
Sądu P ok oju  W y d z ia łu  I II  w W a r sz a w ie  pod  
Nr. 4 0 5  u rzęd u ją cem u , nk r ę c e  W o jc ie ch a  
B rochoc.k iego P o d p isa rz a  te g o ż  Sąd u . 

O budw om  d n ia  12 (2 4  M arca  1369 r. 
W n ie s io n o  do k s ię g i  w ie cz y s te j  p ow yż z a  

jętej n ieru c h o m o śc i w W a r sz a w ie  d u ia  13  
125) M arca 1869 r., a w dn iu  d z is ie jsz y m  do  
b s ię g i z » a r e 3z to w a ń  w K an celarji T ryb u n ału  
tu te jsz e g o  W y d z ia łu  I. na ten  c e l  u trzy m y ­
w anej, w p isa n e  z o s ta ło .

P ier w sz a  p u b lik a c ja  zb ioru  o b ja śn ień  i 
W arunków s p r ze d a ż y , o d b ę d z ie  s ię  na a u ­
d ien cji T ry b u n a łu  C yw iln ego  w W a rsza w ie  
w W y d z ia le  I. w  m ie jscu  z w y k ły c h  p o s ie d z e ń  
b fzy  u licy  D łu g ie j  pod  N r. 549  o g o d z in ie  10  
* ta n a  dn ia  14 (2 6 ) Maja 1 8 6 9  r 

S p rz e d a ż ą  d yry g o w a ć  b ę d z ie  S ew ery n  K o ­
s z e w s k i  1’a tr o n , k tó reg o  z a m ie sz k a m e  ie s t  
Wyżej w sk a za n e .

a i-szaw a d- 26 M arca  (7  Ivw iet.) 1 S (9  r.
R a d ca  D w o ru  Z g ó rsk i. 

W y w ieszo n o  n a  ta b lic y  w sa li u s tę p o w e j  
"trybunału C y w iln eg o  w W a r sz a w ie  

W a rszaw a  d 2(1 M a rca  (7 K w ie t .)  18 6 9  r.
R a d ca  D w o ru  Z g ó rsk i.  

N a stę p n ie  p o  o d b y ciu  3 ch  p u b lik a c ji zb ioru  
^ b jaśn ień  i w aru u k ów  s p iz e d a ż y , w d  14 (2(3) 
W aja 1869 r  , 2S M aja  (9 C zerw ca ) 1869 r. i 
t l  (2 3 )  C zerw ca  1869  r . i po  o d d a len iu  s p o ­
tó w  w yrok iem  T ry b u n a łu  C yw iln ego  w W ar- 
Szaw ie daty  9 (.21) M aja 1869 r ja k ie  p r z ez  
E gzek w ow an ego  d łu żn ik a  K le m e n sa  G rzego- 
r? a  2ch im ion  G a szte łd  B u k ra b a  o u n iew a ż-  
h ie u ie  i z n ie s ie n ie  c a łe g o  p o s tę p o w a n ia  su b  
~ a sta cy jn eg o  w y n ie s io n e  z o s ta ły ,  T ry b u n a ł  
J^ywilny w W arszaw ie  w yrok iem  (laty l i  (23 )  
C zerw ca  1S69 r- w y z n a c z y ł term in  do p r z y ­
g o to w a w czeg o  p r z y są d z e n ia  n ieru ch o m o śc i w 

u tsz a w ie  p rzy  u licy  H o ż e j  pod  Pr. 1683

■ p o ł o żo n ej, r.a I . f ć  C zerw ca  (7 L ip ca ) 186 9  r 
g o d z in ę  10 ra n o , w W y d z ia le  I  te g o ż  T ry b u ­
n a łu  w k tórym  to term in ie  l ic y ta c ja  z a czy n a ć  
s ię  b ę d z ie  od su m y rs 2 ,5 0 0  p rzez  p o p ie r a j ą ­
c ą  wii r z y c ie lk ę  p o s tą p jo n e j.

W a rsza w a  d. 12 i 2 l  i C zerw ca  1869 r.
P isa rz  T ry b u n a łu ,

R a d ca  D w oru  Z g ó rsk i.

N . D . 43224. P isa rz Trybunału Cywilneyo 
w W arszawie.

S to so w n ie  do  art. 632  K. P. S . w ia d o m o  
c z y n i,  iż  na  ż ą d a n ie  J ó z e fa  K u ry eró w  k u p ca  
w W a r sz a w ie  p od  N r. 4 9 5  z a m ie s z k a łe g o , a  

l z a m ie s z k a n ie  p raw n e do  te g o  in te r e su  ca - i 
łe g o  p o s tę p o w a n ia  su b b a s ta c y jn eg o  u K aro  
la  T k iem e  M ec e n a sa  w W a rsza w ie , pod Nr. 
4716  z a m ie sz k a łe g o , ob ra n e  m a ją ceg o , w po  
s z u k iw a n iu  su m y rub li sreb rem  6 ,9 8 7  k op . 
2 0  z p ro cen tem  o d  dn a  1 S ty c z n ia  n s 1869  
ro k u  l ic z ą c y m  s i ę  i  k o s z tó w  eg ze k u cy jn y c h  
od J u s ty n a  i K am illi m a łż o n k ó w  W y s z k o w ­
s k ic h  w ła ś c ic ie l i  n ie r u c h o m o śc i N r. 1631  
lit .  a  w W a rsza w ie  w te jż e  n ie r u c h o m o śc i  
z a irn ie szk a ły ch , a za m ie sz k a n  e  p raw n e w 
m  e ś c ie  R ad om iu  ob ra n e  m a ją cy c h , p r o t o ­
k ó łe m  W ła d y s ła w a  P o p ła w sk ie g o  K o m o r n i­
k a  przy  T ryb uuab ; C yw iln ym  w W a r sz a w ie  
w d n iu  12 .'24) L u te g o  1,869 r. s p o r z ą d z o ­
nym , w d ro d z e  są d o w ej, p r zy m u sz o n e g o  
w y w ła sz c z e n ia , z a ję tą  i  a r e sz to w a n ą  z o ­
s ta ła :

N IE R U C H O M O Ś Ć , 
w W a r s z a w ie  p rzy  u licy  W sp ó ln e j  pod  N r.
• 631 lit .  a. w g m in ie  M a g is tra tu  m ia s ta *  
W a r sz a w y  w C y rk u le  P o licy jn y m  IX  A d m i­
n is tr a c y jn y m  IX  i X. w ju r isd y k cji S ąd u  P o ­
k o ju  Y\ y d z ia łu  III. w W a r sz a w ie , na g r u n c ie  
em fiteu ty c zn y m , z k tó re g o  o p ła - .a  s ię  r o c z ­
n ie  c z y n s z u  do S k arb u  K r ó le stw a  rs- 5 p o ło ,  
żo n a , p o sz u k iw a n ą  w ie r z y te ln o śc ią  h y p o te  
c z n ie  o b c ią ż o n a , prawc-m w ła sn o śc i do e g z e ­
k w o w a n y c h  d łu żn ik ó w  J u s ty n a  i K am illi  
m a łż o n k ó w  W y s z k o w s k ic h  n a le ż ą c a  p r z y b li­
żo n ej r o z le g ło ś c i  g ru n tu  o k o ło  ło k c i  k w ad r. 
2 ,4 2 2  m ie ć  m o g ą ca

b a  g r u n c ie  tej n ie r u c h o m o śc i s to ją  n a s tę ­
p u ją c e  zab u d ow an ia :

1. K a m ien ica  m a siv  m u row an a o p iw n i 
c a c h , p a r te r ze  i d w óch  p ię tr a c h  o tr z ec h  k o ­
m in a ch  m u ro w a n y ch  nad  d a ch  dom u b la ch ą  
k r y ty  w y p ro w a d z o n y c h .

2. O ficyn a  m u row ana o p iw n ica ch , p a r t e ­
r ze  i d w óch  p ię tra c h , d a ch ó w k ą  k r y ta  o j e ­
dn ym  k o m in ie  m u row an ym  nad  dach  w y p r o ­
w adzony m.

3. O ficyn a  m u row an a d a ch ó w k ą  k r y ta  o 
d w ó ch  k o m in a c h  m u ro w a n y c h  nad d a ch  w y ­
prowadzonym  li.

4. S ta jn ie  i w o zo w n ie  d rew n ia n e , te k tu r ą  
sm o ło w c o w ą  k r y te  o d w ó ch  w en ty la to ra ch  
m u row an ych .

5 . Z ab u  o w a n ie  d rew n ia n e  n a  k om órk i  
p r z e z n a c z o n e , tek tu rą  sm o ło w c o w ą  k ry te  o 
p a r te r z e  i jed n em  p ię tr z e .

6. K lo a k i d rew n ia n e  te k tu r ą  s m o ło w c o w ą  
k r y te  o c z te r e c h  s e d e s a c h

7. K om órk i d rew n ia n e  d a ch ó w k ą  k ry te .
8. P om p a  d rew n ian a  z  ta k ą ż  k orb ą .
9. 1’o d w o r z e  w c z ę ś c i  k a m ien iem  p oln ym  

b ru k ow an e.
W  n ieru ch o m o śc i tej o p r ó cz  w ła ś c ic ie li  i 

d w óch  m ie szk a ń  p ró żn y ch  z a m ie sz k u je  16 
lo k a to ró w  z  im ion  i n a z w isk  oraz cen y  n a j­
m u u is z c z a ją c y c h  w a k c ie  z a ję c ia  w y m ie n io ­
n y ch

O b s z er n ie jsz e  o p is a n ie  p o w y ż  z a ję te j  i z a ­
aresz to w a n e j n ier u c h o m o śc i zn a jd u je  s ię  w 
a k c ie  z a ję c ia  u  s p r z e d a ż ą  d yry g u ją ceg o  K a­
ro la  T h iem e  O h roń cy  p rzy  S e n a c ie  w W ar 
sza w ie , p o d  N r. 4715. z a m ie sz k a łe g o , za ś  
z b ió r  o b ja śn ień  i w arunki s p r ze d a ż y  w K an ­
ce la r ji P isa r z a  T ry b u n a łu  tu te jsz e g o  z ło ż o n e  
p r z er z a u e  b y ć  m ogą .

Z a ję c ie  w k o p ja ch  d o r ę czo n o :
1. E m ery k o w i K o z e rs k ie m u  P isa rzo w i  

S ą d u  P o k o ju  W y d z ia łu  III. w W a r sz a w ie  
pod  N r. 4 0 5  u r z ęd u ją cem u , n a  r ę c e  w ła ­
sn e .

2. J W . K a lik sto w i W itk o w sk iem u  P r e zy ­
d en to w i m ia s ta  W a r sz a w y  w W a r sz a w ie  p od  
Nr. 3 8 7  u r z ęd u ją c e m u , n a  r ę c e  L eo p o ld a  
W ą so w sk ie g o  u r z ęd n ik a  te g o ż  M agistratu .

O b u d w om  d n ia  15 (27) L u te g o  1869 r.
W n ie s io n o  do k s ię g i  w ie c z y s te j  p o w y ż  z a ­

ję te j  n ier u c h o m o śc i w W a rsz a w ie  d n ia  17 
L u te g o  (1 M arca) 1S 69  r , z a ś  w d n iu  d z i­
s ie jsz y m  do k s ię g i  z a a r e s z to w a ń  w  K a n c e la ­
rji P is a r z a  T ry b u n a łu  C y w iln eg o  w W a r sz a ­
w ie n a  te n  c e l  u trzy m y w a n ej w p isa n e  z o ­
s ta ło .

P ie r w sz a  p u b lik a c ja  z b io ru  o b ja śn ień  i 
w aru n k ów  s p r z e d a ż y  o d b ęd z ie  s ię  n a  ja w n ej  
au d jen c ji T ry b u n a łu  C yw iln ego  w  W  a r sz a w ie  
p rzy  u licy  D łu g ie j  p o d  N r . 54 9  p o s ie d z e n ia  
sw e  o d b y w a ją ceg o  o g o d z in ie  1 0  z  ranc w 
W y d z ia le I .  d n ia  7 (19) M aja  1869 r.

S p rz e d a ż ą  dyrygow ać b ę d z ie  K a ro l T h iem e  
O b roń ca  p rzy  S en a c ie , k tó re g o  z a m ie s z k a ­
n ie  j e s t  w yżej w sk a za n e .

W a r sz a w a  d. 2S L u t e g o  (1 2  M a rca ) 1369 r.
R ad ca  u w o r u  Z gór3k i.

W y w ie sz o n o  n a  ta b lic y  w  S a li u s tę p o w e j  
T ry b u n a łu  C yw iln ego  w  W a r sz a w ie .

W a r sz a w a  d. 2 8  L u te g o  (1 2  M arca) 1S69 r.
R a d ca  D w o ru . Z g ó rsk i.

Po od b y ciu  w d. 7 (1 9j M aja , 21 M aja (2 
C zerw ca) i  4  (1 6 ) C zerw ca  1869  r . 3 ch  p u bli-

i k acji zb ioru  o b ja śn ień  i w aru n k ów  sp rze d a ż y  
| n ieru c h o m o śc i Nr 1 3 1 a  w W a rsza w ie  przy  

u lic y  W7sp ó ln e j p o ło ż o n e j, T ry b u n a ł C yw ilny  
tu te jsz y  w yrok iem  d 4 16 C zerw ca  (869  r. 
za p a d ły m , term in  do p r z y g o to w a w c z e g o  p r z y ­
s ą d z e n ia  r ze c -o t .e j  n ieru ch o m o śc i n a  d 30  
C ie r w c a  (12 L ip ca ) 1869 r. g o d z in ę  1(» ran o  
w m iejscu  zw y k ły ch  p o s ie d z eń  T ry b u n a łu  C y­
w iln e g o  w W arszaw ie w  W y d z ia le  I ,  p o d  Nr. 
54 9  przy  u l cy  D łu g ie j o z n a c z y ł .

L ic y ta c ja  w  term in ie  p r z y g o to w a w cz eg o  
p r z y są d ze n ia  z o c z n ie  s ię  od su m y rs. 9 ,0 0 0  
ja k o  sza cu n k u  p r z ez  p o p ier a ją c e g o  p rzed a ż  
p o d a n e g i

W a rsz .-w  d (23) C zerw ca  1865 r.
1 — 1 R a  le a  D w oru , Z g ó rsk i.

N . D. 4335. P odpisany  P a tro n  przy T ry b u ­
nale  Cywilnym w K ielcach, podaje niniejszym  
do wiadomości, że z mocy wyroków  T rybunału  
Cywilnego w K ielcach, pierwszego w dniu 23 
S tycznia (4  L u tego) 1869 r. nakazującego dział 
m ajątków  po D aw idzie S łom uickim  pozostałych 
nakazu jącego , a  drugi w dniu  8 (20) M arca 
1869 r. zatw ierdzającego taksę i op in jąb ieg łych  
co do niem ożności podzia łu  m ajątków  w n a tu ­
rze; obudwu zapad łych  ocznie n a  powództwo 
T eresy  ze S lonm ickich M am elok, M aurycego 
M am elok żony, Salom ei ze Słom nickiej R ubin- 
sztejn wdowy, E stery  ze S łom nickich M oszkow- 
skiej, C haim a M oszkowskiego żony', R ozalji ze 
S łom nickich  M oszkow skiej, Iza lm ra  M oszkow ­
skiego żony, m ężatek w asystencji i za upow a­
żnieniem  m ęża działających, pierw szych tro jg a  
w m ieście D ziałoszycach, a osta tn io  w Szwoszo- 
w icach, L udw ika Słom nickiego, w D ziałoszy­
cach  H erszli S łom nickiego w O donow i:, a  r a ­
zem w Pow iecie P ińczow skim  G uberuji K ielec­
kiej zam ieszkałych, oraz D oro ty  ze Słom nickich 
O derfeld, A dolfa  O derfeld żony, za upow ażnie­
niem  m ęża czyniącej, w mieście Częstochowie 
Pow iecie Częstochowskim  G uberuji Petrokow - 
skiej zam ieszkałej, wszystkich ja k o  sukcesorów  
D aw ida Słom nickiego, przeciw ko takim że spad­
kobiercom  pom ienionego D aw ida S łom nickiego 
ja k o  to: C hai ze Słom nickich M ojżesza W olfa 
M oszkowskiego żonie, w asystencji m ęża czy­
n iącej, M ojżeszowi W olfowi M oszkowskiem u, 
ja k o  głów nem u opiekunow i n ieletn ich  R eginy 
i Zofji Słom nickich, po Daw idzie S łom nickim  
pozostałych córek, oraz H erszow i B enjam inow i 
Ilo leberg ier, przydanem u opiekunow i tychże 
n ieletn ich , wszystkim w mieście D ziałoszycach 
Pow iecie Pińczow skim  zam ieszkałym , sprzeda­
ne  zostaną w drodze działów  przez publiczną 
licy tacją, n a  aud jencji T ry b u n a łu  Cywilnego w 
K ielcach  przed W . Józefem  O ktaw janem  Szpad- 
kow skim  Sędzią T ryb u n a łu  jak o  na  te n  cel de­
legow anym  odbywać się m ającą d obra  ziem­
skie, do spadku po D aw idzie S łom nickim  pozo­
sta łego  należące, a  mianowicie:-

1. D O B R A  K A M Y SZÓ W , 
w Pow iecie Pińczow skim  G cbernji K ieleckiej 
pod ju risd y k e ją  Sądu Szkalbm ierskiego położo­
ne, oddzielną księgę hypoteczną m ające, obej­
m ujące pow ierzchni m orgów 472 prętów  135 
m iary now opolskiej trzysto-prętow ej, m iędzy 
zaś terni g runtam i ornych m órg 350, a  łą k  po l­
nych m órg 57, nieliczne w to  gruntów  uw łasz­
czonych, a  przez w łościan posiadanych, za k tó ­
re  listy  likw idacyjne są już  spłacone. Z abudo­
w ania w tych  dobrach  są kom pletne, oraz go­
rzeln ia  m urow ana w stanie dobrym , jak o  też 
m łyn, zaś wysiew w dobrach  tych  je s t p rak ty ­
kow anym , pszenicy korcy 77, żyta korcy 35, 
jęczm ienia korcy 22, owsa korey  80, grochu 
korcy  18, ziem niaków korcy  350, położenie 
dóbr je s t od m iasta Szkalbm ierza w iorst 5, od 
m iasta  Pow iatow ego Pińczow a w iorst 21.

2. D O B R A  SW O SZO W IC E, 
w Pow iecie Pińczow skim  G uberuji K ieleckiej, 
pod ju risdykeją  Sądu Szkalbm ierskiego położo­
ne, oddzielną księgę hypoteczną m ające, po­
w ierzchni m órg 398 prętów  120 m iary now opol­
skiej trzystoprętow ej, między tem i zaś gruntów  
o rnych  m órg 356, a  łą k  m órg 40, n ie licząc w 
to  grun tów  uw łaszczonych, a  przez w łościan po ­
siadanych, za k tó re  listy  likw idacyjne są  już  
sp łacone. Zabudow ania dw orskie w tych do­
b rach  są kom pletne, a  wysiew je s t p rak ty k o ­
wany, pszenicy korcy  50, żyta korcy  70, jęcz­
m ienia korcy 10, owsa korey  70, g rochu korcy 
10, ziem niaków korcy 100, położenie dóbr je s t 
od m iasta  Szkalbm ierza w odległości w iorst 7, 
od W iślicy w iorst 10, od m iasta zaś Pow iatow e­
go P ińczow a w iorst 21.

P ierw sza  pub likacja  w arunków  obudwu dóbr, 
a  każdych  oddzielnie na  sprzedaż wystawionych, 
o dby ła  się w dniu 23 K w ietn ia (5 M aja) 1969 
ro k u , a  term in  do drugiej i zarazem  przygoto- 
wawezogo przysądzenia n a  audjencji- T ry b u n a­
łu  w K ielcach  przed tymże delegow any lub jego 
zastępcą gdyby był przeszkodzonym  n a  dzień 4 
(16) Czerw ca 1869 r. w godzinach przedpołu­
dniow ych je s t wyznaczony.

P opieran iem  tej sprzedaży w im ienin pełn o ­
le tn ich  sukcesorów D aw ida Słom nickiego, -po­
wyżej z imion i nazw isk w yszczególnionych zaj­
m uje się podpisany P a tro n  u  k tó rego  ja k o  też 
u  miejscowego P isa rza  T ry b u n a łu  taksę i wa­
runk i przejrzeć można.

L icy tac ja  dóbr Koinyszowa rozpocznie się od 
su m y rsr . 34,414, a  dóbr Swoszowice od rsr. 
20,961 jak o  w artości przez b iegłych oznaczonej 
in  plus.

O prócz tego, n a  podstaw ie tych  sam ych wy­
roków , m iędzy tem i samemi stronam i zapadłych, 
sprzedane zostaną  n ieruchom ości w m ieście

D ziałoszycach Pow iecie Pińczow skim  położone, 
ą  to przez publiczną licytacją przed R ejentem  
Świętochowskim w Szkalbm ierza odbyć się m a ­
ją c ą , te zaś są:

3. N ieruchom ości m iejskie w mieście D z ia ło ­
szycach egzystujące w Pow iecie Pińczow skim  
G ubernji K ieleckiej położone, hypotecznie n ie ­
uregulow ane, sk ładają  się:

1) Ze sk lepu parterow ego m urow anego w 
rynku  m iasta D ziałoszyc pod N r. 59 policyj­
nym położonego, wraz ze składem  do tego sk le­
pu przytykającym  i placam i pod temiż.

2) Z dwóch oficyn w tyle domów N r. 58 ' 59 
w m iaście D ziałoszycach  sytuow anych, podw ór­
kiem się rozgran iczających  z p lacam i i ogród­
kiem, k tó re  wedle opinji biegłych n a  sprzedaż 
w 4-ch oddziałach, n a  oddzielnych w arunkach 
do licy tacji są wystawiono.

3) Z ław ek  bóżniczych, m ianowicie dwóch W 
bóżnicy m iasta D ziałoszyc znajdujących się i j e ­
dnej męzkiej na  dole N r. 9 i drugiej z żeńskiej 
n a  p iętrze także  N r. 9 oznaczonych.

O raz dwocli podobnych ław ek  w szkole przy 
bóżnicy w D ziałoszycach czyli m odlitew ni się 
znajdujących, jednej m ęzkiej N r. 12 i drugiej 
żeńskiej N r. 14 oznaczonych.

Sprzedaż więc takow ych nieruchom ości na 
w arunkach  oddzielnych nastąp i tym  porządkiem :

1. O ddział I , sk lep  ze składem .
2. O ddział I I ,  połow a oficyny pod N r. 59 po- 

licyjuym  położonej, frontem  do ulicy M ydlar­
skiej dotykającej, n a teraz  przez E s te rę  ze S ło ­
m nickich i C haim a m ałżonków  M oszkow skich 
zajm ow anej.

3. O ddział I I I ,  połow a d ruga oficyny fron ­
tem  n a  podw orze obróconej, n a te raz  w posiada­
niu T eresy  ze S łom nickich i M aurycego m ał­
żonków  M am eloków  będącej.

4. O ddział IV , połow a oficyny drugiej N r. 
58 policyjnym oznaczonej, fro n t :m do podwó­
rza  obróconej, a  z ty łu  domów Z elikow icza i 
i Chaby do tykającej, na teraz  w posiadan iu  S a ­
lomei B ubinsztejn  zostającej.

5. O ddział V , d ruga połow a tej samej oficy­
ny, n a teraz  przez M ojżesza W olfa  M oszkow ­
skiego zajm owanej nad  Sancygniów ką rzeką  
egzystującej.

6. O ddział V I, cztery ław ki bóżnicze, dwie 
w bóżnicy D zialoszyckiej, a  drugiego dwie w 
m odlitew ni czyli szkole przy bóżnicy znajdu ją­
ce się.

P ierw sza p u b likacją  d la  każdego oddział u 
oddzielnie ułożonych w arunków  odbyła się w 
dniu 21 K w ietn ia  (3 M aja) 1869 r. w K an ce la ­
rji R e jen ta  Świętochow skiego w Szkalbm ierzu, 
a  te rm in  do drugiej i zarazem  przygotow aw cze­
go przysądzenia w K ance la rji tegoż R ejen ta  od­
być się m ających, n a  dzeń 2 (14) Czerw ca 1869 
ro k u  godzinę 10 ran o  został oznaczony. P op ie­
raniem  tych sprzedaży zajm uje się podpisany 
P a tro n , u k tórego ja k o  też u  wspomnionego R e­
jen ta , taksę i w arunki p rzejrzeć można, zaś 
o bliższych szczegółach, każdy m ający chęć ku­
pna co do w szystkich nieruchom ości i dóbr ziem 
skich  n a  gruncie p rzekonać się powinicm.

L icy tac ja  n ieruchom ości m iejskich rozpocz­
nie się co do oddziału  I, od sumy rsr. 252 kop.
15. Co do oddziału I I ,  od sumy rsr. 1,155 kop. 
67 '/2. Co do oddziału I I I ,  od sumy rsr. 1,004 
kop. 8 1/... Co do oddziału  IV , od sumy rsr. 
530 kop. 85. Co do odzialu V, od sumy rsr. 
697 kop. 58. O raz co do odziału V I, od sumy 
rsr. 250, jak o  w artości przez biegłycli ozna­
czonej.

K ielce d. 24 K w ietnia (6 M aja) 1869 r.
P a tro n  przy T ry b . Cyw. w K ielcach, 

R obert Łuniew ski.
N astępnie po odbyciu przygotowawczego przy­

sądzenia, co do dóbr Kam yszów i Sw jszow ic 
przed Sędzią T ry b u n a łu  w K ielcach Szpadkow - 
skicm  na  dzień 4 (16) Czerw ca r. b ., a  n ieru­
chom ości m iejskich w D ziałoszycach w dniu 2 
(14 ) Czerw ca 1869 r. przed Hej en ten  Święto­
chowskim  w Szkalbm ierzu, term in do stanow ­
czej licy tacji nieruchom ości m iejskich przed po- 
mienionym  R ejentem  w Szkalbm ierzu na  dzień 
30 Czerw ca (12 L ipca) r . b. godzinę 10 rano, 
a  do licytacji stanow czej dóbr Kamyszów i dóbr 
Swoszowice przed  Sędzią T ryb u n a łu  w K iel­
cach Szpadkow skim  n a  dzień 23 Czerw ca (5 
L ip c a ) r. b. godzinę 10 z ra n a  został oznaczony 
w którym  dniu gdyby co do dobr Kam yszów i 
dóbr Swoszowice n ie  było konkuren tów  od cał­
kow itego szacunku  po spaleniu się trzech świe­
czek bezskutecznie licy tac ja  odbędzie się zaraz 
od dwóch trzec ich  części szacunku.]

K ielce d. 4 (16) Czerw ca 1869 r.
R o b ert Ł uniew ski.

iV. JJ. 4 2 8 5 . P is a r z  TrybunaCu Cywilnego 
io Lublinie .

W  zastosow aniu  się do a rt. 682 K . P . S. 
wiadom o czyni, że F ro im  Z orm an S peku lan t w 
im ieniu własnem  czyniący w mieście gubernial- 
nem  L ublin ie  zam ieszkały, w poszukiw aniu s u ­
my rs. 750, z procentem  hypotecznie  na  n ie ru ­
chom ości w L ublin ie  pod N r. hyp. 241 poi. 
382, położonej ubezpieczonej, po wydanym 
dn ia 9 (21) S ierpn ia  1868 r. przez K om ornika 
A nton iego  G rochow skiego nakazie  exekucyj- 
nym dnia 16 (28) S ierpn ia  r. t. przez W oźnego 
J a n a  G łodow skiego doręczonym , protokołem  
tegoż G rochow skiego K om ornika w dniach 18 
(30) P aździern ika , 21 P aździern ika  (2 L is to p a­
da) r . z. sporządzonym , za ją ł n a  subhastacją  
p ro tokó ł ten , dn ia  4 (16) Stycznia r. b. wrę­
czony został, przez woźnego R om ana K ościań­
skiego T urc lie tti P isarzow i Sądu P o k o ju  w L u ­
blin ie  i W olińskiem u Prezyden tow i m iusta L u*
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blina na  ręce własne. A  następnie wniesiony 
do księgi wieczystej nieruchomości w Lublinie 
pod Kr. byp. 241 poi. 382, dnia 23 Stycznia (4 
Lutego) r. b. a do księgi zaaresztowali w kan- 
celarji Pisarza Trybunału Cywilnego w Lubli­
nie utrzymywanej, dnia 5 (17) Lutego r. t. nie­
ruchomość w mieście gubernialnem Lublinie 
pod Kr. hyp. 241 poi 382, w jurisdykcji Sądu 
Lubelskiego, w Powiecie i Gubernji Lubelskiej 
przy ulicy trak t Lubartowski, położona wła­
ściwie mówiąc oficyna w podwurzu stojąca 
frontem ku południowi zwrócona, granicząca 
od wschodu z zabuduwaniami Lejzora Finkel- 
sztejna, od południa z domem Zysi W ilczera, 
od zachodu z ulicą Lubartowską, od północy 
z placem Stanisława Stopińskiego, murowana, 
z wierzchu i wewnątrz tynkowana dw upiętrowa- 
dach blachą kryty, na dole izba mieszkalna 
z alkierzem.

Ka pierwszem i drugiem piętrze takiż sam 
lokal przytein kloaka z budowana w słupy, 
ściany i dach tarcicam iobite, drwalnie również 
w słupy wzniesione, ze ścianami i dachem tar- 
eicowemi, plac czyli podwórze z ogrodzeniem 
w słupy tarcicami stojącemi obitem, resztę obej- 
muie dokładnie powołane zajęcie, po wydzier­
żawiane częściowo lokatorom jaku  to: Mendlo- 
wi Kozencwaig, Motlowi Eozgold i Izraelowi 
M ajer.

Podatki wynoszą rocznie rs. 10 kop. 62.

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i wa­
runków licytacyjnych pod któremi nierucho­
mość w Lublinie pod Nr. hyp. 241 poi. 382, 
położona sprzedaną być ma, odbędzie się przed 
Trybuuałem Cywilnym w Lublinie dnia 26 M ar­
ca (7 Kwietnia) r. b. o godzinie 10 rannej lub 
za przywołaniem sprawy.

Sprzedażą kieruje Jan  Wyszyński Patron w 
Lublinie pod Nr. 12 zamieszkały jako Obrońca 
popierającego u którego tenże ma obrane za­
mieszkanie prawne.

Lublin dnia 5 (17) Lutego 1869 r.
Barchwic

Po odbyciu w dniach 26 M arca "(7 Kwietnia),
9 (21) Kwietnia i 23 Kwietnia (5 M aja) r. b. 
trzech publikacji zbioru objaśnień i waranów 
sprzedaży wyżej wyrażonej nieruchomości ter­
min do jej przygotowawczego przysądzenia, wy­
znaczony został na dzień 7 (19) Czerwca r. b. 
które odbędzie się w tym dniu o godzinie 10 
rano przed Trybunałem Cywilnym w Lublinie 
za sumę rs. 1,500, gdyby tej nikt niepostąpił, 
za sumę rs. 1,125, jako połowę ceny ostatniej 
sprzedaży którą podpisany Patron imieniem po­
pierającego subhastację Froim a Zauermann o- 
fiaruje.

Lublin dnia 23 Kwietzia (5 M aja) 1869 r.
Jan  Wyszyński.

P o  odbyciu w dniu 7 (1 9 ;  Czerwca r. b. 
przygotowawczego przysądzenia i zalicytowaniu 
subhastowanej nieruchomości przez podpisane­
go Patrona  za sumę rs. 1,125, term in do jej 
ostatecznej sprzedaży, oznaczony na dzień 23 
L ipca (4 Sierpnia) r. b. godzinę 10 rano, licy­
tacja odbędzie się przed Trybunałem w Lubli­
nie, poczynając od sumy na przygotowawczem 
przysądzeniu ofiarowanej.

Lublin dnia 9 (21) Czerwca 1869 r.
Ja n  Wyszyński.

JT. N. D. 4332. Z mocy wyroków Tryounału 
Cywilnego w Kielcach na dniu 21 Lutego (5 
M arca) i 10 (22) Kwietnia 1869 r. zapadłych, 
sprzedane zostaną drzez publiczną licytację w 
drodze działów przed delegowanym Asesorom 
tegoż Trybunału Antonim Moll w mieście Kiel­
cach, z wykłych posiedzeń Trybunału w domu 
pod Nr. 189.

DOBRA ZIEM SKIE M ICH AŁOW ICE ,

w gminie Michałowice Parafji Więcławice 
Okręgu sądowym w Proszowicach, Powiecie 
Miechowskim Gubernji Kieleckiej,-przy trakcie 
W arsząwsko-Krakowskim położone, od miasta 
Krakowa wiorst 10, Proszowic wiorst 24, Mie­
chowa wiorst 26, Słomnik wiost 12 odległe, 
graniczące na wschód z dobrami Masłomiąca i 
Młodziejowice, na południe z dobrami Młodzie- 
jowice i granicą austrjacką, na zachód z dobra­
mi W ola-Zacharjaszowska i Owczary, na pół­
noc z dobrami Wilczkowice i Masłomiąca, na­
leżące prawem własności do Em iljana Sołtyk 
"w tychże dobrach zamieszkałego, i dzieci w 
małżeństwie z Zofią z Kołłoutajów Sołtyk zro­
dzonych, to jest: Emilji z Sołtyków Wielogłow- 
skiej, Konstantego Wielogłowskiego małżonki, 
w Blizinie, W juryzdykcji Sądu Pokoju w Szy­
dłowcu, Gubernji Radomskiej zamieszkałych, 
a  obrane zamieszkanie w Kielcach u A leksan­
d ra  Kalinki Patrona mających, nieletniej przez 
małżeństwo usamowolnionej i ad hoc kuratora 
w  osobie Władysława Bielskiego dziedzica 
dóbr Gebułtowa, w mieście gubernjalnem Kiel­
cach zamieszkałego, mającej, i Władysława 
Sołtyka nieletniego, którego opiekunem g-łó- 
Atnym ojciec Em iljan Sołtyk, przydanym Paweł 
Popiel profesor szkoły głównej w mieście W ar­
szawie zamieszkały, a  opiekunem ad lioc przy 
działach m ajątku Erazm  Różycki, właściciel 
dóbr ziemskich Żemiki Prezes Dyrekcji Szcze­
gółowej w mieście gubernjalnem Kielcach za­
mieszkały.

Dobra te mają ogólnej rozległości mórg 818 
prętów 112 miary nowopol., w czem ogrodów 
mórg 10 pręt. 290, gruntów ornych mórg 366 
pręt. 40, łąk  mórg 12 pręt. 123, lasu mórg 252 
pręt. 267, pod zabudowaniami mórg 2 pręt. 10. 
Gleba gruntu glinka rodzajna, łąk i dwukośne.

W  dobrach tych: dwór, dom folwarczny, 
stajnia, 2 chlewy, spichlerz, 3 stodoły, szopa, 
czworak, 2 karczmy i austerja na komorze Mi­
chałowice, piec wapienny, szopa i piec do wy­
palania cegły, a na rzece D łubna młyn, zosta­
jący w posiadaniu dzierżawy wieczystej S-rów 
W incentego Kanarka.

Podatki opłacane rocznie wynoszą rsr. 287 
kop. 81 %.

Dobra te oszacowane zostały przez biegłych 
przysięgłych na rsr 36,932 i licytacja rozpocz­
nie się od tej sumy, a gdyby' jej nikt nie ofiaro­
wał, w tym samym terminie i bez nowych ob­
wieszczeń od 2/ 3 części tegoż szacunku, to jest 
rsr. 24,621 kop. 33 %.

Obszerniejsze dóbr tych opisanie i warunki 
licytacyjne, przejrzane być mogą w Kancelarji 
Pisarza Trybunału i u podpisanego Patrona 
sprzedarz popierającego.

Termin do drugiej publikacji, a  zarazem li­
cytacji przygotowawczej, oznaczony na dzień 4 
(16) Czerwca 1869 r. godzinę 12 w południe.

Kielce dnia 25 Kwiet. (7 M aja) 1869 r.
Ludwik Krzyszkowski.

Po odbyciu zaś tej publikacji i licytacji, ter­
min do licytacji stanowczej oznaczonym został 
na dzień 24 Czerwca (6 L ipca) 1869 r. godzinę 
12 w południe.

Kielce dnia 5 (17) Czerwca 1869 roku.
Ludwik Krzyszkowski.

N. D. 4328 Podaje do wiadomości, że w 
dniu 13 (25; Czerwca r. b, o godzinie i 2 w 
południe, na targu publicznym  nowy Grzybów 
czyli W itkowski zwanym; w d. 16 (28 C zer­
wca r. b. o godzinie 11 z rana, na targu  pod 
Trzem a-K rzyżam i; w d. 18(30) Czerwca r  b. 
o godzinie 11 z rana, na  targu  za Ż elazną- 
B ram ą, i » d. 19 Czerwca (1 L ip c a 1 r. b. o 
godzinie 12 w południe na targu  nowy G rzy­
bów czyli W itkow ski, w ń arszaw ie, praw nie  
zajęte  ruchom ości brzozow e, jesionowe, lipo ­
we, sosnowe, machoniowe i palisandrowa, 
jak o  to: stoły, kanapy, komody, szafy, k rze ­
sła, łóżka, fortepian, sek re ta rk a , sofa, lau- 
szafty, i t. p. różne przedm iota, p rzez  p u b li­
czną licytację sprzedane zostaną.

1 — 1 J  Kur man, Komornik.

4323. Podaję do powszechnej wią­
że prawnie zaję te  ruchomości, jako

N. D . 
domości
to: ośm sznurków  p erełek , lo r-e tk i, dew izka 
z ło ta , kandelabry , w d. 16 (28) Czerwca r. b. 
o godzinie 1 1 rano na targu za Ż elazną  B ra  
m ą w W arszaw ie, przez publiczną licytację 
sprzedane zostaną , o raz, że za ję te  w drodze 
egzekucji sądowej dochody nieruchom ości 
N r. 2336 lit. A, w W arszaw ie przy ulicy P a ­
wiej położonej, wydzierżawione zostaną na 
la t dwa, poczynając od d. 19 W rześnia (1 
P aździern ika  1869, do tegoż du ia  i m iesiąca  
1871 r. L icy tacja  odbywać się  będzie na  
gruncie rzeczonej nieruchom ości w d 4 (16) 
Sierpnia r. b. o godz 10 rano, przed p o d p i­
sanym Komornikiem i rozpocznie  się od su ­
my rs. 700 za la t dwa. B liższe wuruuki l ic y ­
tacyjne przejrzane być mogą w k au ce la rji 
podpisanego K om ornika p rzy  ulicy D ługiej 
pod Nr. 556 w W arszawie utrzym yw anej.

1 —1 Popławski Komornik.

N- D. 4322. IIzEtinucTi. c h m l ,  h t o  ąoxo- 
AH uojty iaeaw e e t  uejtBiiuiHMOCTii N. 10653. 
e l  B a p u u B t KU y r jy  y jn inu MapmaanoB- 
citoh h IIpyiKHoi; cocxoameli, ŁHiiymenu 6y- 
S J t l  b l  apeBfly c i  nyOjunmaro ro p ra  ua o- 
ąiiHL roffn, Bauimaa c l  19 CenTuópn (1 Ok 
Taflpn) 1869 r. no t o ; » o  uiic.io 1870 ro/ta. 
T op iL  Hii'iiiercn c i  cjmmbi 4,500 pyO. cep u 
ÓyąeTL IlpOIKiBOJpi TbCH U L  CKa3UHH031L flOM’lj 
1 (13) A B ryera 1869 r .  b l  10 u u c b b l  v t p a .  
IIojtpoÓHbie Cui/thHia M oryrb ómti. ąócTa- 
B.ieiu.i )Ke.iaiomejiy b l  KaHgejapiii no^nn- 
cam iaro CygeOuaro IIpncTaB.a, b l  B apm acń 
H a  jlojiroił yauut, n o g t  N- 556 co;<epat.e- 
noil.

llun .iueciliu , CyjeÓHMń r i p n e i a n r , .

*  *  *

Podaję do powszechnej wiadomości, że za­
ję te  w drodze egzekucji sądowej dochody nie 
ruchom ości Nr. 1065 lit. A. w W arszawie na 
rogu ulic M arszałkow skiej i Próżnej położo­
nej, wydzierżawione zostaną na  rok  1 poczy­
nając  od d. 19 W rześnia (1 Października) r. 
1869 do t. d. i m. 1870 r. L icytacja odby­
wać się będzie na gruncie rzeczouej nierucho 
mości w d. 1 (13 ; S ierpnia 1869 r. o godzi­
nie 10 rano przed p»ilpisanym Kom ornikiem  
i rozpocznie się od sumy rs. 4,500. B liższe  
w arunki licytacyjne p rzejrzane być mogą w 
kaneelarji podpisanego K om ornika w W ar 
szawie przy ulicy Długiej pod Nr. 556 u trzy ­
mywanej.

* 1________  Popławski, Komornik.

OGŁOSZENIA PRYWATNE. — RACTHŁIJI (G -T M E H IK .
N. D. 3669.

I t l J S K I E l

i i t  m n m
W  PETERSBURG U,

z kapitałem Zakładowym Rsr. 2,501),000.
Przyjmuje ubezpieczeniu wszelkiego rodzaju ruchomości dom owy^ 

towarów, ruchomości i zapasów  fabrycznych i gospodarskich, przeciw  stra tom  od ognia, P°“ 
bardzo korzystnemi warunkami,

Regulow anie s tra t  i w ypłata należności odbywa się na zasadach sprawiedl*' 
wycia, z w szelką m ożliwą -zybkością

D la ubezpieczenia się w Towarzystw ie R uskiem , pozwolenie Rządowej In sty tucji asekO' 
racyjnej, stosow nie do postanow ienia K om itetu U rządza jącego  z dnia 6 (18) W rześnia 18® 
r. nie j e s t  więcej wymagane.

Generalny Agent,
M I K O Ł A J  K O T W A 1 D .

Bióro przy ulicy Elektoralnej w domu IV. Feldhusen pod !ir.4< 
  W anniej ?ó5 6 obok gmachu Bankowego. 4 —7 — 16610-

N. D . 4290.

KIPIELE POLZIN,

W  łazienkach Jolianniterskiego Szpitala, otwiera się od 1-go Czerwca kuracja picia 
i kąpieli dla chorych cierpiących hlad.tczkę i chroniczny reumatyzm.

Sd tSzór K;jt|mkli
N. I). 2627

GŁÓWNY S M , 10

0  SZYCIA
ki ilanibiirjjskicj

POLLACK, SCHMIDT C W
N ow y Ś w ia t , dom Zarządu Wojskowego N r. 67  w prest Kopernika.

Posiada  patentowane maszyny do szycia bielizny i krauieiiCtf 
zny damskiej ulepszonego system u H helera et Wilsona; m aszyny te  pos>*’ 
damy jedynie sami na c a łą  R osję

Maszyny krawieckie oryginalne am erykańskie z fabryk: Plauer et Hl»J' 
zer, Singer et Comp., i Hove w le v  Yorku.

Maszyny szewchie znane jako  na jprak tyczn iejsze  do roboty obówia, z fa b r^ 1 
T. Ortli et Comp. w L ipsku; maszyny te posiadam y w yłącznie sami na ca łą  Rosję.

ITIaszyny tamhurkowe dla czapników, z fabryki W ilcoks et liibbś* * 
w dev Yorku. ,

Maszynki ręczne poruszające się rękam i lub n  -gami, ze stolikiem  i bez stoli** 
w szk a tu łk ach  i bez szka tu łek , z fabryk niem ieckich i frar.cuzkich, w cenie od rsr. 10

Igły do wszystkich znanych system ów m aszyn do szycia, oliwa, jedwab’ 
i bawełna, białe, czarne i kolorowe po cenach najum iarkow ańszych.

(gwarancja na rok  jeden.
Przyjm uje się do naprawy m aszyny do szycia w szelk ich  systemów.
Saukę udziela się bezpłatnie u siebie lub w m ieszkaniu kupującego.
Mniej zamożnym ułatw ia się nabycie przez w ypłaty ratami miegięeznemi.

10-11 Smoleński et Comp.
N. D. 4284.

Zakład mój restauracyjny 
pod firmą Au ii a Kot Bies*,
egzystujący dotąd przy rogu u- 

licy Bielańskiej i Senatorskiej pod Nr. 46 7a. 
w domu p. Loewenberga, z początkiem miesiąca 
Lipca b. r. zostanie przeniesiony do domu JW .
Generała Witkowskiego, na róg ulicy Niecałej 
i Wierzbowej, wprost teatru, na 1-sze piętro.

Oprócz systemu dotąd używanego (wiedeński) 
a który okazawszy się praktycznym zyskał ap- 
probapję ogółu, zaprowadzonym jeszcze będzie 
system tak  nazwany francuzki (a  la carte), tu ­
dzież obiady wspólne (table d’hote) o pewnej 
stałej godzinie. Osobne gabinety (cabinets par- 
ticulicrs), tudzież salon wyłącznie dla dam prze­
znaczony, urządzone zostaną.

Dziesięcioletnie doświadczenie w tym zawo­
dzie i dobre chęci moje, pozwalają mi wróżyć, 
że potrafię się wywiązać odpowiednio zobowią­
zaniom podjętym, a zasada jak ą  z samego po­
czątku przyjęłam, poprzestawania na małym, 
słusznym lecz ciągłym zarobku, każe mi mieć 
nadzieję, że i nadal $zaiiov»na Pu Vila* 
czność ja k  dotąd, zakład mój restauracyjny 
odwiedzać raczy.

Bliższe szczegóły, tudzież dzień otwarcia no­
wego zaBtłaclti, przez pisma publiczne do 
wiadomości powszechnej podane będą.

Anna z Rotherów Cziileńslta. 7506.

N. D. 4175

7? ii Z a k ł a d  Wyrobów
y js łS t®  i

w D rukarni Rządowej Okręgu Naukowego W arszawskiego.- Za pozwoleniem Cenzury.

Między innemi wyrobami P 
kuje praktyczne F o t e l e  *
łaźni zmieniające się 
dnej chwili dogodne Jufi

1 oduszki z foteli
wyborny ^ 
rac.

- * >  
(nowy


